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Ogłoszenia przyjmuj we Lwowie
H i b i i  A n a i u i i t r a c j i  .Dz i e nn ika  Poiski ega* (>■»' 

Haijacki I. t> i 7 i B iuro  dz i e n n i k ó w  l.miwik* 
PI o k n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

W« Wiedniu: pp. Haasenatein A Vogler, (Otto Maai), 
1L Dokop H. Scbalek, A. Oppelik’* Nach., Fl adoll 
Howe i i .  Danneberg; w Paryżu: C. Ada» 88. 
m e de Varenne.

'Jgioazenh przyjmoie się za pfiu% lO  centów od jedaeg* 
wiersza drobnym drnkiem (petit).

Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne pry” itn« 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct

t-rywatne korespondencje 10  i nekrologja 3 0  centó w 
wiersz"

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wynu,». Powiem-an.* 
i sklepy po 1 et. od wyrazu,

B fcJuy w niDryr*. Kanast ane 30 ct. od wiersze w^ęhofjzi codziennie ni* wvfyC7aiac i świąt o godzinie 9  fano

Przedpłata wynos1 we uwowle:
loczŁie 18 z t  — półrocznie 9. zł. — Lwartaluie 4 u 

50 c t  miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę it» 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

* przesyłkę pocztową w państwie autrjacoieir. roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie fi zł. — 
miesięcznie 2 zŁ 

2 przesyłką ,~cztowa za granicę do całych Niemiec roczna 
50 marek — kwarUÓ».e 12 marek 50 fe. igóv — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków, 

t i toro Reaakcj i  .Dziennika Poukiegu’ . pła Marjara ' 
liczba fi i 7. Te-eiot Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  zw raca .

Huraer „Dzlanalka Polskiego-' koaztnje 6 ct

Bursa Kościuszkowska
w e  L w o w i e .

Lwów 6 marca.
Na innem miejscu zamieściliśmy wczoraj 

odezwę Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło
dzieży, które zwraca się do kraju z gorącą p .o - 
śbą o datki na , Bursę im. Tad. Kościuszki" 
we Lwowie. Powziętemu zamiarowi sympaty
cznego Towarzystwa możemy tylko jak najser
deczniej przyklasnąć, a jego apel do ogółu 
patrjotycznego, jak najusilniej poprzeć. Talia 
DUi,j t w stolicy kraju powinnaby dawno już 
istnifć, bo jeżeli gdzie, to właśnie w d u ż e m  
m i e ś c i e  posiada tego rodzaju zuelad wycho
wawczy niezmiernie dobroczynne znaczenia dla 
ubogiej młodzieży Są wprawdzie we Lwowie 
dwa internaty pod zwierzchnictwem du°ho- 
wnem, t. z. małe seminarjum przy pałacu arcy
biskupim i internat 0 0 .  Z Tiarlwy. hwstaóców 
przy ul. Piekarskiej. Oba jednak — co do swe
go charakteru i celów najzupełniej od siebie 
różne — nie m rga bvć absolu nie w rachubę 
brane. Myślą przewodnią założyciela małego se
minarjum — jednego z arcybiskupów lwow
skich, zdaje nam się ś. p Piszteka albo B ara
nieckiego, bvlo wychowywanie kandydatów d o  
s t a n u  d u c h o w n e g o .  SLosownie io  szczu
pły ih  funduszów, liczba konwiktoró w b e z p ł a 
t n y c h  jest tam ścisłe ograniczona i nie wiel
ka ; za skrom ną opłatą także niewielu tylko i 
to z ogromne mi trudu .ściami może otrzymać 
pomieszczenie w zakładzie. Internat 0 0 .  Zm ar
twychwstańców jest wprawdzie rozmiarami 
swymi większy, ale warunki utrzymania w nim 
końwiktora są z natury rzeczy dość kosztowne 
i tylko dla zamożniejszych rodzin przystępne. 
Natomiast d l a  u b o g i e j  m ł o d z i e ż y , — 
co to o obiudzie i głodzie garnie się do nauki, 
a z której szeregów rokrocznie znaczny pro
cent ukończonych gimnazjalistów- lub akademi
ków zasila urzędy państwowe i autonomiczne, 
ogółem wszystkie zawody, gdzie pewien stopień 
nauk jest nieodzowny — dla tej miodz eży 
b r a k  w e  L w o w i e  b u r s y ,  w której otrzy
mywałaby nietylko mieszkanie i wikt, ale co 
najważniejsza dozór staranny i wychowanie po
zaszkolne.

Skutkiem tego braku mludzież ta  tuła się 
najczęściej po norach przedmiejskich, u najuboż
szej ludności, mieszka .kątem * .we spólnyro 
stancjach, oddecha złem powietrzem, żywi się 
jeszcze gorzej i bywa świadkami sromotnego 
nieraz zepsucia... Juści talr wielkiej bui?y, f.tóra 
przytuliłaby wszystką młodzież ubogą, i za skro
m ną opłatą lub całsiem bezpłatnie prowadziła
by przez szkoły ludowe i średnie bodaj setki 
przyszłych obywateli kraju, nie zdołają przy 
najlepszych swych chęciach odrazu stworzyć 
projektodawcy bursy im. Kościuszki. Ale po
czątek każdy najtrudniejszy. Ostatecznie — jak 
,.ę dowiadujemy z odezwy — towarzystwo ma 

w tej chwili plac pod budowę domu, rozpo
rządza kapitałem 9000 zł. więc byle składki w 
całym kraju zbierać zaczęto, byle ludzie, dbali 
szczerze o przyszłość naszą, zajęli się urządza
niem widowisk, wieczorków, odczytów itp. na 
rzecz bursy Kościuszkowskiej, a w ciągu roku 
kapitał zakładowy pomnoży się w dwójnasób i 
w trójnasób i będzie można przystąpić do bu
dowy domu, a później do otwarcia zakładu.

Wierzymy, iż gorące słowa odezwy trafią 
do serc naszego patrjotycznego i ofiarnego spo
łeczeństwa. Czego c h o ć b y  c e n t o w e ,  sile 
s t a ł e  s k ł a d k i  dokazać mogą, tego dowodem 
klasycznym poczciwe przedsięwzięcie pani U l a -  
n o w s k i e j  w Krakowie, która w ten sposób 
w ciągu kilku lat około 40 000 zł. na restaura
cję Wawelu zgromadziła. Svstem przez nią obra
ny okazał się wyoornym i śmiało można go 
obecnie zastosować do składek na rzecz bursy 
Kościuszkowskiej. Zresztą inicjatywie i pomy 
słowości s k o r y c h  do c z y n u  jednostek w ca
łym kraju, k t ó r y c h  B o g u  d z i ę k i  n i e  b> ak  
u n a s ,  pozostawiamy sposób gromadzenia fun
duszów dla bursy.

(83>

M arja  R odziew iczów na.

M A G N A  T.
iCtąą dalssy).

— A tak! Pan m yślał, że ja l  Oho, uiema 
głupich. Wolę pracować na cudzem, niż na 
wlasnem Tak przynajmniej wiem, co mieć będę. 
Jestem tu rządcą, przeflincowat mnie pan h ra
bia z innego folwarku, mnie i źreLięta. Bo my 
ze źrebiętami zaws/.e razem, już lat piętnaście. 
W  ręce pańskie! — zakończył, nalewając kie
liszek wódki!

— D Jękuję Danu, alb jeśli laska, muszę 
przedewszystkiem poprosić o gościnę dla klaczy.

— To racja i daje mi pan słuszną naukę! 
Zaraz każę klacz umieścić.

— Jeśli pan pozwoli, sam ją  umieszczę!
— I to racja! Chodźmy tedy!
Wyszli przeo dom i Dukszta, okiem znawcy, 

obejrzał klacz.
— Oho! Nie dziwota! Warta bestja, sza

cunku! Pięć lat, jakie nogi, co za krzyż! H m , 
hm, ja ją gdzieś widziałem, ale gdzie?

A niechaj przytem nikt nic zarzuci, że to 
sprawa wylączt ie I w o ws k a ,  bo faktem jest, 
że co najmniej */* młodzieży najbiedniedniej- 
szej, uczęszczającej do szkół publicznych we 
Lwowie, a zaludniającej sobą domki na od!e- 
głych przedmieściach, to  p r z y b y s z e  z p r o 
w i n c j i ,  dziatwa drobnych rzemieślników, rol
ników itd. I oni to, nie mając w wielkimi 
m eście ani rodziny, ani opiekunów — żi nie 
wspomniemy już o braku środków do życia i 
nauki — skazaną jest na to, że się od mło
dości zakaża widokiem nędzy i jej zgnilizny 
moralnej... Na zakończenie pozwalamy sobie 
doradzać inicjator im , ażeby postarali się o two
rzenie w miastach i miasteczkach prowincjo
nalnych komitetów, a bodaj delegatów, którzy 
systematycznie mieliby zbieranie f  induszów na 
bursę w swej pieczy. Z naszej strony chętnie 
otwieramy lamy swoje dla wszeltich komuni
ka ów i ogłoszeń, bursę obchodzących.

Cheruba cara.
Wiadomości duńikiego dziennika Politi

ken dotychczas r fi jam ie ani nie potwierdzouo, 
u u! nie zaprzeczono. W świecie politycznym 
przyjęto wiadomość tę za sensacyjny wymysł, 
ztóremu nie można dawać wiary, bo niepodo- 
bnem się wydaje, aby choroba cara tak długo 
Dotrafiła się utrzymać w absolutnej tajemnicy. 
Tymczasem Politiken w całej pełni podtrzymuje 
prawdziwość swego doniesienia o stauie zdrowia 
cara, którego cała działalność rządowa m a po
legać na podpisywaniu niektórych aktów, a za 
którego rządy epfawu e w. ks. M cbal.

K urjer poznański notując w łamach swych 
no wyższą pogmskę, p.sze o tern, co następuje: 
B i ź co bądź i te n z  pomimo stanowczego po
twierdzenia przez Poldiken  sensacyjnej wiado
mości, należy wocec mej zachowywać wielką 
rezerwę, jakkolwiek niepodobna jej bynajmniej 
lekceważyć. Miody car jes cze za życia ojca 
swego, będąc niedoroslym chłopcem, objawia! 
oznaki fizycznego i umysłowego osłabienia. 
Osłabienie władz umysłowych zostało spotęgo
wane oweną niebezpiecznem cięciem w głowę, 
jakie japoński stróż bezpieczeństwa zadał Miko
łajowi, wówczas jeszcze następcy tronu, kiedy 
z księciem greckim Jerzym, dzisiejszym guber
natorem Krety, podróżował po dalekim Wscho
dzie. Młody car zawsze byt ponury, m ałom ó
wny i w wysokim stopniu zdenerwowany. Od 
dawna już mówiono, że cierpi na ataki kon- 
wulsyjne. Zresztą wiadomość Politiken i a . ą l  
inąd zdaje się nabierać pewnego potwierdzenia. 
Pewne akty rządowe cara Mikołaja były nace 
chowane wolnomysl.iym, szlachetnym sposob m 
myślenia, pewnem dążeniem do postępu, zry- 
wającem często dość ostro z tradycjami i cia
snym fanatyzmem rosyjskiej b iurokraci, z wpły
wami wszechpotężnymi Katkowów, Pobiedoao- 
scewów i Hurków.

O J kilku natomiast miesięcy daje się w po
lityce centralnego rządu odczuwać wyraź ie 
pewien ponowny zwrot, będący niejako powro
tem do dawnego systemu; mianowicie w Kró
lestwie Polakiem, w stosunku rządu do Pola
ków, zwrot pewien nu gorsze jest nadto wido
czny, a uwydatnił się on w niejednym fikcie, 
w niejednej o ti 1 czności, których tu nie pora 
wymieniać, a z których najświeższą jest sprawa 
obrabowania Finlandji z jej praw konstytucyj
nych. Czyżby w istocie zwrot ten należało 
przypisać chorobie cara i usunięciu się jego od 
rządówP Przypuszczenie nie jest całkiem nie
prawdopodobne. Kwestja polegałaby ua t .m,  
kto w jego zastępstwie rządy sprawuje. Politi- 
leeii wymierna w. k». Michała, który jednak po
litycznie nigdy nie występował. Książę ten, któ
rego dziennik duński ma na myśN, jest synem 
Mikołaja I , bratem Aleksandra II., a stryjem 
Aleksandra III., a więc człowiekiem bardzo już 
w podeszłym wieku. Był cn naczelnym wo
dzem armji rosyjskiej w A^ii, w wojnie ro3yj- 
sko-tureckiej z roku 1817/78. Zdaje się jednak
że, że ks. Michał tylko tytularnie, jako na istar- 
szy członek rodu, jako senior rady familijnej, 
rządy sprawuje, które faktycznie wykonywuje 
ktoś inny: w tym innym domyślam? się -.■ńol-

— To niemożliwe! Wychowała się u mnie 
i pierwszy raz jest w tych stronach.

— A jeduak ja ją  zn am ! Słowo d a ję , 
zn am !

Aleksander się nieznacznie uśmiechnął, ale 
uie dopomógł pamięci starego. Poprowadził 
klacz do stajni i nie odszedł, aż ją  sam roz- 
kulbaczył, wytarł słomą i zostawił zajadającą 
z apetytem siano. Wtedy dopiero wrócili do 
domu i zasiedli do posiłku.

I] lugiwala im panna Paulina, jak się oka
zało, siostra i gospodyni Dukszty, który, jak 
sam opowiadał, nigdy się nie zebrał na ożenek, 
bo z racji źrebiąt, nigdy czasu nie miał.

Opowiedziawszy swe domowe stosunki, 
zwykłym trybem oficjalistów, jął opowiadać 
o chlebodawcach.

— Stary pan Kalinowski, nieboszczyk, ten 
się na koniach rozumiał i pieniądze z nich ro
bił. Oho, co rok do Łęczny prowadziłem czwó
rek (piesięć, piętnaście, bo co do sprzedaży, 
9obie tylko ufał, a co do dozoru, tylko mnie. 
On się przez konie drugi raz ożenił nawet z h ra
biną Starża, wdową.

— Jakto? dla koni?
— Starża był miljonei i miał stado. Są-

fciego ks. Włodzim..-rza. Włod.-iuiitifz, syn Ale 
ks&ndra II. a więc siryj obecnego cara, hol tuje 
staremu systemowi w Rosji, systemowi ssvego 
brata Aleskrandra I I I , i jest politycznym i oso
bistym przyjacielem Pobiedonoscewa.

Osądzając ,ex  elfectu causam", ze skut
ków przyczynę, przychodzimy istotnie do wnio
sku, że najnowsze prą ly  w polityce rządu ro 
syjskiego. stosowanej ta< w cesarstwie, jak we 
* inlandji, jak i mianowicie w zi?miacb polskich, 
należy p rzypłać decydującym s r nywcm księcia 
Włodzimierza. Jest to przypuszczenie tyiko, aie 
wici e prawdopodobne. Ciekawą j u t  rzeczą, ja
kie stanowisko zajmie teraz rządowa prasa ro
syjska wobec rozpowszechnionej przez Politiken  
w cabj E iropie wieś-i o chorobie cara; nieza
leżna p a-a rosyjska bjdzie ją  musiała oczywi
ście ignorować.

Przedłożenia rządów o wła^acb nadzorczych 
■i ręgowysk dla szldl l . « ) A

W r. 1898 polecił sejm wydziałowi krajo
wemu, by celem umożliwienia systemizowania 
dwóch lub więcej posad inspektorów szkolnych 
w takich okręgach szkolnych, które m ają zbyt 
Wielką liczbę szkół i klas, wypracował projekt 
zrn pny powyższej ustawy w porozumieniu z radą 
szkolną krajową i projekt ten na najbliższej se
sji sensowej sejmowi przedłożył.

Rada szkolna krajowa poddała całą ustawę 
o radach szkolnych o&ręgowych dokładnej re
wizji i opracowała nowy jej projekt, który sta
nowi podstawę obecnego przecJożenia rzą
dowego

Najważniejsze zmiany projektowane w po
równaniu z Dostanowieniami ustawy dotychczas 
obowiązującej są następujące:

Odmiennie od dzisiejszych postanowień na 
posiedzeniach rady szkolnej okręgowej przewo
dniczyć będzie w meooecnoś :i starosty, wybrany 
zastępcą przewodniczącego, (a nie jak dotych
czas bywało, urzędnu zastępujący starostę) 
B arem  rady szkolnej okręgowe, na wypadek 
nieobecności starosty, Kierować będzie zastępu
jący go urzędnik, który na ten czas powołany 
będzie w skład rady szkolnej z głosem stanow
czym, fby miał możność poinformowania się 
o sprawach, których wykonauie będzie mu po- 
ruczone.

Dyrektor szkoły średniej „znajdującej się w 
okręgu szkolnym, należeć będzie ao składu rady, 
jako trzeci reprez ntant zawodu nauczycielskiego.

Delegaci rad powiatowych do rady szkolnej 
okręgowej obierani będą n ie — jak dotychczas — 
na irzy lata, lecz na czas trwania m andatu do 
rady powiatowej.

Dalej w projekcie dodane zostało nowe po
stanowienie, które przepisuje, że nad sprawami 
dotyczącemi nauki religji pbradować i głosowań 
należy w radach szkolnych okręgowych, o ile to 
je9t możliwo, w obecności reprezentanta właści
wego wyznania.

W obowiązującej obecnie ustawie przy
znane było duchownym członkom rad szkol
nych okręgowych prawo zwiedzania szkół słu
żących dzieciom ich wyznania. Gdy jednak 
szkoły ludowe publiczne w naszym kraiu do
stępne są młodzieży różnych wyznań i obrząd
ków, a szkól ludowych publicznych, przezna
czonych dla młodzieży jednego wyznania lub 
obrządku nie ma, przeto powyższe wyjątkowe 
postanowienie dotychczasowej ustawy było dla 
duchownych członków rad szkolnych okręgo
wych iluzorycznem i nie dawało im fiktycznie 
prawa hospitowania szkół. W projekcie posta
nowienie to zostało opuszczone, a duchownym 
członkom rad szkolnych okręgowych przyznano 
prawo wizytowania szkół z wyjątkiem hospito
wania nauki religji tego wyznania, do którego 
sami nie należą.

W końcu postanowiono w projekcie, aby 
inspektor przy wizytacjach zwracał uwagę na 
działalność rad szkolnych miejscowych, oraz na 
czytelnie założone przy szkołach za zezwoleniem 
rady szkolnej krajowej i , przekonywał się jakie 
dzieła i czasopisma znajdują się w czytelniach.

si&dowali i ciągła była między nimi rywalizacja. 
Gdy umarł, wdowa poprosiła pana Kdinow- 
skicj p o opiekę ra d  majątkami i kcnmi. Zaczął 
tedy ^dojeżdżać i ożenił się, ale niedługo się cie
szył, dwa latał

— Dawno um arł?
— Szósty rok mija.
— A wdowa?
— Została w Zborowie z córką?
— Miał z nią córkę ?
— Nie. Jej córka hrabianka S ‘aria . J? 

myślę, że młody pan się z uią ożeni. Toby do
piero była fortuna!

— Nie mógłby też pan poinformować, kto 
teraz jest właścicielem Mniszewa.

— A. pan zna Mnisze wo? — spytał Dukszta 
zaciekawiony.

— Tak, trochę! — odparł wymijająco 
Aleksander.

— O1! Może pan wie więcej, niż ja  1 Tam 
się działy niesłychane historje. Mieszkały tam 
trzy stare kobiety. Nigdzie nie bywały, ani nikt 
u nich. Czem dla siebie były — siostry, czy 
matka z córkami, też nikt nie w ie ; kiedy tu 
przybyły, nikt nie pamięta. Doś'5, że pomarły 
jakoś prędko jedna po drugiej i kazały się po-

Balii z Barto Ci Nmitf Sacza.
(Gd naszeye korespondenta).

W piątek w sali drugiej klasy, na dworcu 
kolejowym w Krakowie zapanowała pewna sen- 
zacja, wywołana pojawieniem się t&m trzech 
niemieckich cfi :erów w jasno-blękitnych m un
durach i w połowem wyekwipowaniu. Lotem 
błyskawicy rozniosła się wieść, że są to owi 
trzej areonauci, którzy bilonem  przebyli gra
nicę austrjacką i spadli w Bogusry pod Nowym 
Sączem. Przypatrywano się im nienatrętnie 
a nic mniej z wielką ciekawością. B li to mło
dsi ludzie, żaden z nich nie liczył więcej nad 
25 lat, wszyscy wspaniale zbudowani, o śmia
łem spojrzeniu i energją tchnącym wyrazie 
twarzy.

Przystąpiłem dn n:ch, przedstawiłem się 
im i ccnajmiłem zamiar towarzyszenia im aż 
do OiLrbargu (pruska granica) celem dowie
dzenia się bliższych szczegółów o u h  interesu
jącej podreży.

„Sehr angenehtn / Freiherr von H axthau- 
sen  aw s K o m g s  n r g ' .

,V on S ieysfdd aut BerHn*. 
branda aus Strassburg*.

Pierws y i drugi z tych panów podali mi 
swe bilety wizytowe, trzeci przepiosił, że tego 
uczynić nie może, ponieważ ma na biletach 
jes ete .Lieutnant*, a nie „L eutnant', k tóra to 
ostatnia pisownia przed miesiącem, dekretem 
cesarskim, za uajodpowiedaiejszą uznana zo
stała.

Pociąg miał zaraz odejść. Wsiedliśmy do 
wagonu, x moi towarzysze wyciągnąwszy mapę 
środkowej Europy pokazali mi na niej ołów
kiem zrooioną lmję, poczynając się w Berlinie, 
a  kończącą się w okolicy Nowego Sącza.

^puściliśm y Bet lin we czwartek przed 
południem o godzinie 10 minut 12 już z za
miarem odbycia dłuższej wycieczki, gdziekol 
wiekby nas balon miał zanieść. Podróż nasza 
nie przedstawiała początkowo nic nadzwyczaj
nego. Szybowaliśmy w wysokości 700 metrów 
Ki ka razy przypłynęliśmy po nad O Jrą. O go
dzinie 1 ujrzel śtny Wrocław z wysokości 1200 
metrów. Potem jeszcze kilka razy błysnęły pod 

ami fale OJry, a o godzinie 3 minut 2 balon 
nasz przynyl granicę ausdrjacką między Chełm
kiem i Chrzanowem. Unosiliśmy się wtedy 
1600 metrów po nad ziemią. Była to naj-i 
większa wysokość, jak? w tej interesującej po
dróży w ogóle osiągnęlśmy.

Płynę! ś my teraz wzdłuż Wisły z nadzwy
czajną, zdaje się skutkiem górskiego wiatru 
spowodowaną, szybkością. W pótliżu Tatr, ba
lon nasz wpadł pomiędzy chmury. Słońce za
chodziło wł iśnie za górskie szczyty, a jego p nu  
mienie, grając wśród obłoków, wywoływały lak 
barwne tęczowe zjawiska, jakich ani przedtem 
nigdy nie widzieliśmy, ani zapewne więcej wi
dzieć nie będziemy.

W krótce jednak nasz zachwyt zmienił się 
w dość nieprzyjemne uczucie. Trzeba panu 
wiedzieć, że płynąc balonem nie doznajesz pan 
wcale wrażenia, że odbywasz jasikolwiek ruch. 
Balon płynie równomiernie z falami powietrza 
i panu się zdaje tylko, że ziemia pod spodem 
płynie i ucieka. Naraz jednak — była to go
dzina 3 minut 8, doznaliśmy silnego wstrzą- 
śnienia.- Balon nasz pochwyciła trąba powietrzna 
i szarpnąwszy nim kilka razy gwałtownie, po
częła nim kręcić z taką szybkością, że cały kraj
obraz pod nami w oczach nam się mienił i 
w jedną szarą plamę zlewał. Na szczęście nie 
trwało to długo.

O godzinie 4  minut* 7 ujrzeliśmy Nowy 
Sącz. Bytśiny 1600 metrów’ wysoko. Pod nami 
szalał huragan śnieżny. Ponieważ na ziemię pa
dał już mrok, postanowiliśmy wyLdowsć. B lon 
powoli opróżniony z gazu, spadał ku ziemi. 
L ny zwieszające się na dół wpadły na las i 
pędziły po nim, łami c gałęzie z takim trzaskiem 
i hałasem, że z chat poczęli wybiegać wieśnia
cy. UjT-awszy balon, unoszący f ’ę już tylko kil
kadziesiąt metrów po nad ziemią, uciekali 
z przestrachem i kryli się, gdzie kto mógł Byl

to dla uas bardzo zabawny widik. Wreszcie 
,iud Boguszą kotwica się zaczepiła. Wyskoczy
l i  my z rotLi i pcczęi'śmy opróżniać talon  
z gazu. Teraz dopiero i wieśniacy przemogli 
swój przestrach i poczęli Dam dzielnie dopoma
gać. Nieumieiąc po polsku porozumiewaliśmy się 
z nimi na migi tylko. Pojmowali nas szybko i 
zdradzali dużo inteligencji. Samo spakowanie 
balonu zabrało nam parę godzin czasu. Przeno
cowaliśmy u jednego chłopa, a kolega Siegsfe’d 
o północy pojechał do Kamionki Wielkiej, jako 
najbliższej stacji tel-graficznej. aby dać znać do 
Berlina, co się z nar ii dzieje. Droga z Boguszy 
do Kamionki była bardzo przykrą, bo potoki 
wezbrały i trzeba je było w bród przebywać. 
Na drugi dziiń przybył do nas starosta Tusta- 
nowski z Grybowa i porucznik Ludwik Spiu- 
dler z Nowego Sącza z 20 pułku piechoty. 
Obaj ci penowie byli dla nas uprzedzająco 
grzeczni i dopomagali nam w ekspedjowaniu 
balonu do najbliższej stacji kolejowej.*

,Cóżby panu jeszcze powiedzieć ? odezwał 
się teraz baron Haxthausen przeglądając swój 
dziennik podróży ,o io , że pędziliśmy szybkością 
120 kilometrów na godzinę. Takiej chyżości nie 
osiągnął jeszcze żaden pociąg błyskawiczny. 
Gdyśmy szybowali nad Nowym Sączem, przy
pomniała się nam, że jpst to kolebka naszego 
kolegi B irsnna urzędnika królewskiego zakładu 
meterenlogicznego w Berlinie, który tem się 
wsjawil, że wzniósł się balonem do najwyższej 
wysokości z pomiędzy wszystkich żeglarzy po
wietrznych. Ojciec Bersona, o ile witm , dotąd 
żyje w Nowym Sączu*.

Z dalszej rozmowy dowiedziałem się, że 
areonautem  niemieckim bardzo się podobał strój 
wieśniaczy tych okolic, w których wylądowali. 
Baron H. prosił mnie nawet, abym mu przy
stał dwa szale, jakie tamtejsze wieśniaczki noszą 
nagłowie. Prem ierleutnant H łdebrandt, który jest 
z zawodu inżynierem i technikiem, utrzymuje, 
że problem kierowania balonami da cie bez wąt
pienia rozwiązać, tylko potrzeba na ten cel wiel
kich ofiar materjalnych ponieważ oDliczenia ro
bione na papierze nie stwierdzają się w zasto
sowaniu praktycznym i tylko ciągłe próby i 
budowa coraz to nowych modeli, mogą dopro
wadzić do celu.

Pociąg wjechał właśnie do Przyrowa. Opu
ściłem moir.h towarzyszy i widziałem na ich 
twarzach niekłamaną radość, gdy ujrzeli na pe
ronie pruskich urzędników. Witali się z nimi, 
juk gdyby powrócili z podróży naozolo świata.

Codzienne życie papieża.
Oczy całego świata są oDecnie zwrócone 

na starożytny pałac, w którym złożony ciężką 
niemocą spoczywa głowa kościoła katolickiego. 
W atykan — to olbrzymi kompleks budynków, 
obszaru około 28.000 metrów kwadratowych, 
do którego przytykają jeszcze słynne ogrody
watykańskie. Znajduje on Mę w tak zwanej
, Citta Leonina*, oddzielony od głównej d ..s i
nicy Rzymu Tybrem i przytyka w kształcie 
ogromnego czworoboku do bazyliki św. Piotra.
Wzgórze, na którem pałac się wznosi, znane
już Dyło w starożytności jako mowg Taticanus; 
pałac ten wybudował papież Symmacbus, który 
panował w wieku VI. Następni papieże rozsze
rzali Watykan, który od r. 1377 stał się rezy
dencją namiestników Chrystusa na ziemi. Ta 
rozmaitość w dobudowaniacb jest przyczyną, 
iż siedziba papieży jest dziś kompleksem bu
dynków, posiadającym przynajn miej 20 podwórz 
i 200 schodów,

Pod względem artystycznym jest Watykan 
jednym z najdziwniejszych punktów na kuli 
ziemskiej, tak pod względem architektury bu
dynków, jak co da uposażenia rzeźbiarskiego i 
niesłychanie kosztownych zbiorów obrazów i 
rz źb. Najwięcej widzenia godrem i są : słynna 
saplica sykstyńdta, stale i loże z w.paniałymi 
freskami Rafaela, muzeum starożytności i bibljo- 
teka watykan-ks. Po zabraniu Rzymu przez 
królestwo włoszie w r. 1870 stal się Watykan 
ekster«torjalną własnością stolicy świętej, a ani 
Pius IX, ani Leou XIII nie opuścili go, ani na 
chwilę.

cbowrć przed domiain na trawmku. W pól 
roku potem, sprowadzony przez rejenta, przy
był z Galie, i pan Lassota, którego uczyniły 
swym spadkobiercą. Spadła mu, to z nigba, jest 
urzędnikiem w Wiedniu, podobno nawet za
możny i wysoką m a dworską posunę. Natural
nie sprzedać to musi, będzie kolonizować po
dobno, a tymczasem bawi w Zborowie.

— Duży to m ajątek?
— NI duży, morgów pięćset i strasznie 

zaniedbany. Chiupi tam ryli przez pół wieku. 
Ale, żeoy dostał się w dobre ręce, może być 
smaczny kawałek chl-ba. Toć do fabryki cu
kru pięć wiorst, a ziemia o buraki aż prosi.

Aleksander się zamyślił i o nic więcej nie 
pytał, ale Dukszta rad mówił sam :

— Zresztą, jak go znudzą korowody z ko
lonistami, to może i panu Kalinowskiemu ta
niej sprzeda. Bo to, panie, parcelacja, złoty 
interes, ależ i krwawa praca. Ł  pan Kalino
wski nie dla siebie, to dia macochy kupi; co 
mu znaczy te kilkadziesiąt tysięcy. Jego konie 
za jeden sezon mu to wybiegają.

Przybycie dozorcow na wieczorna dyspo
zycję przerwało rozmowę, i panna Paulina zo- I 
stała z gościem sams |

------------          p
— Pan się czuje pewno bardzo zmęczouy 

— rzekła pa chwili milczenia, marząc .arna o 
jak najprędszym spoczynku, po całodziennej 
gospodarskiej dreptaninie.

— Bolą kości 1 — przyznał szczerze, i oeszcz 
mi dokuczył srodze.

— To niechże pan spocznie, tu  obok po
słano już dla pana. Czesław taki nieuw ażny! 
Zapal ta świecę i dodała:

— Niechże się pan z pożegnaniem Czesła
wa nie ceremoniuje! On będzie gadał z dozor
cami da północy!

Nie bardzo się Aleksander certował, w du
chu wdz;ęczny jej był, i oto znalazł tię sam 
w m iłym  pokoiku, zwykle niezamiesZKanrno 
snąć, bo pustką wiało ze ścian i kątów.

Chciał jeszcze myśleć, i układać plany, ale 
zaledwie się położył, zasnął Lamienuym snem 
młodości. Zbudził go pierwszy blask wscnodzą- 
cego słońca i jednocześnie z tym promieniem, 
myśl pierwsza go oLjęła, równie śmiała i po
tężna, jak letni brzask.

— Kupię całe Mniszewol
' (Jiąg dalszy nastąm , .
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Papież Leon XIII, gdy jest przy dobrt m 
zdrowiu, spęaza dzień w następujący sposób :

Punktualnie o siódmej rano wchodzi ka
m erdyner do sypialni sędziwego księcia kościo
ła. Pozdrowiwszy papieża, otw iera o rn a  i p rzy 
gotow uje wszyaUo do ubierani*. Papież, uo ra- 
wszy się, odm aw ia m odlitw y poranne, a potem  
udjije się do kaplicy dom ow ej, znajdującej 9ię 
tu t  obok sypialń, i odpraw ia mszę, k tó ra  trw a 
tr ty  kw andranae i na której niekiedy j e d  obe- 
cnyd i tyl o fciltu w ybranych. Po tej pierwsze) 
mszy następuje w tej sam ej kaplicy druga, któ
rą  odpraw ia p raia t dom ow y, a na które; są 
obecni wszyscy mieszka ń y  W stekanu i sam 
papiei. Dopiero teraz sędziwy L on XIII spo
żywa w gabinecie Śniada ńe, sktadaiace s ę  ? 
filiżanki silnej zupy i kilku pastylek cz^kelado- 
wycb. Z gabinetu idzie pa. ie*. do bibijntesi, 
gdzie odbyw ają się audjencje s.< zegó'ni^j uprzy 
wilejowanych pielgrzymów. Wszyscy, którzy 
byli kiedyś na  takiej audjencji, podziwiają nad
zw yczajną pam ięć p .p  eża i jego ogrom ną wie 
dzę, oraz znajom ość języków. Papież mówi taż 
sam o płynnie po niemiecku, angielsku, francu
sku i hiszpańsku, jak po włosku, a powszechnie 
w iadom em  jeat, iż łacina jest jego ulubionym  
językiem, w którym  pisuje wiersze i ody. D > 
każdego praw ie pielgrzym a przem aw ia w jego 
rodzinnym  języka, przyczem papież objawia 
daskonałą znajom ość danego kraju. L on XIII 
c z y tu e  bardzo w iek  gazet i te u trzym ują go 
au courant nteżąc j  cbwdi.

Po audjencji rozpoczyna się istot ia praca 
dzienna. F rzedew szjstsem  przegląda pioiery 
z poprzedniego dnia i jeiel uzna to za stoso
wne. zmienia w nich to i owo. Aby się orze
źwić, zażywa od czasu do czasu tabakę O go 
danie 10 przegląda kard nał R nnp)ll,i raz. ra 
z papieżem korespondencję col.tycirą. O dwu
nastej obiad. Składa on się zwyczajnie z omletu 
kaw ałta cńleba, sera i kieliszka czerwonego 
wina. Po obiedz e załatwiane bywa>ą szyi* 
rozmaite rzeczy, puczem dwóch silnych lokajów 
wynosi papieża w lektyce do ogrodu i wsaiza 
do powozu, w którym, eskortowany przez ofi 
cera i dwóch gwardzistów, odbywa spacer po 
alejach ogrodu.

Przy „Gascala dell* Aq. Ha* pa pi i  wysia
da i przechad a się, opi rając się na lasce, po 
tarasie. Stąd widać wspaniałe winnice, a te 
krzewy, przynoszące rocznie około 1500 galo
nów, są ul biencami jego świątobliwość.. Cfiwv- 
‘anie ptaków w 3id‘a ma również należeć do 
rozrywek p ap c ia , trzecią zaś pryjeranością 
jest hodowla róż h rbariany h. W blisroś i ta
rasu wznosi się wieża C t»a L o una, budowla 
z ośmnastego wieku Papież przybywa lutaj co 
w eczora i pozostaje saw, aż do zachodu słońca. 
Co tułaj porabia, dotychczas nie wie nikt. Ja* 
przypuszczają powszeihnie, tutaj powstali wię
ksza część prac literackich L*ona XIII

Po zachodzie słoń:a sędziwy starzec wsiada 
znowu do powozu i wraca do siebie, odmawia 
jęc pa drodze różaniec i zabiera się za wu d ■ 
pracy, która trw a najczęściej do północy.

Ctęato, gdy m yś'i nie chcą się ta :  zsiere 
gować. jakby tego pragnął, przystępuje io cana. 
odsłania żaluzje i patrzy długo na g w is it 
niebo włoskie, tak. jakby chciał zaczerpnąć n.i- 
■ imienia od T-go, którego jest naminstnuie-u 
na ziemi. Po dwunastej u łaje się da «w.->j sy
pialni.

Roczny d i  bód Leona XIII w tnm i okuł 
14 nuljonow lirów, z ktorego 5 800 000 idz>e 
na utrzymani* Watykanu. Papież je~t ta r  

szczędny, tylko na ctle dobroczynne wyda.e 
■.cznie poważne sumy. Kuczę od kasy nos 
przy sobie kamerdyner.

Z ibobon. iż te n , którego .uśm iercono*, 
żyje bardzo d łu g i, spraw dził -ię i na L .om  
X in. Już w dwudziestym  ro? u jego tycia l*> :arze 
riutw li go na rychłą śm ierć na suchoty. W tedc 
t - t  napisał łaciń są  odę na s* o ja  śmierć. 
W dziesięć lat potem , jako del gat Bposfol-in 
•v B ener^n to , dostał gorączki i lada chwda 
oczekiwano jego  zgonu. Dr. Yolois. lekarz kró u 
Neapolu, u ratow ał go jed  >a'c przy zasto«owan n 
’. z w. ,k o ń jkicj* kuracji, kazał g i  mianowicie 

sadzić do wanny ?. zim ną w odą Jak s łaba- 
i ita  oznaczył r. 1892 jako r o t  śmierci papie
ża — jak widzimy — omylił się, co tern w ięiej 
zasługuje na uwagę, ża w -zrsfkie < bbezeuia k<- 
t alietyc; n \  tyczące ?’ę roku śm ierci papieża 
Piusa V II, Leona X II. Piusa V III, Grzegorzu 
XVI. i P  u«a IX . spraw dził s ę  o  d i i ty

K R O N I K A
D iariusz Iwnwskl.
W t o r e k  7 mares,
O godz. IO rano nadzwyczajne walne zgroma

dzenie kaay oszczędności.
O gouz. 7 wieczorem w .Czytelni katolickiej* 

odczyt pref. Thulliego.
Teatr hr. Skarbca: .Lohengrin*, opera. Począ

tek o godzinie 7 w ieczorem .

K ałesdan Wtorek 7 i: Tomasza z Akw. — 
Wschód thioca o gneztatr 4 minut 38. zachód o 
gadanie 5 <ninut 47

Audjflbcfe. M nister dla Galicji n. Adam J.,- 
dsejowi z udzielał wczoraj o godzinie 11 przed po 
łudniem w gmachu namiestnictwa posłuchań. Przy
byli przedstawił iele wszystkich władz i urzidów, 
dianow i'ie urzędnicy namiestnictwa z p. wiceprery- 
dentem Lidlem na czele, rada szkolna krajowa, dy 
rekcja skarbu z wi. eprezydentem Korytowakira. 
kapitały tr e«h obr ądkow, ( rokuratorje pańsiws i 
skarbu, sąd krajowy wyższy i  prezydentem Tchórz- 
uickim. prezydent Ban :h, wicep ezydrnt Ż ninLo- 
wski, dyrekcja poczt i te'egrafów, dyrekcja domen 
i lasów, preiyJent miasta M dachcwski, dyrekcja 
;>ołuji i t. d.

P. Mia>ster odjechał wezeraj do Wiednia.
Prezydent m iasta dr. Małachowski, w towa

rzystwie dt-legdów dr G ^s eNku go i Bard i-za, był 
na poducLamu u ministra Jędrzejowicza i złożył mu 
podziękowanie za jego interwencję w sprawie szkoły 
handlowej we L-co wie.

Bracia T ercjarze św. Franciszka, posługujący 
u b tg m , będą k ratować j u r o  i w  dniach na>>tę- 
pnych od god.iay 12 w południe do 3 po połuduo 
w śródmieściu. Oprócz jałmużny w pienią izat.h — 
pę-' . laoa jest wszelka odzići, h.ehsoa i < b iwie.

Dyrekcja ga iCyjskiego towarzystwa kredy
tow ego ziemskiego zamunowała p Ełmunda Bi- 
bUkieg i, na z Iniaiem bil r buchaltrrji i kasy, na 
miejsce niedawno zaarl>go dr. W. Bjdzynowakij gc

Z klubu szermierzy Jak corocznie, lak i tego 
roku postanowił wydział klcbu 3zeri».i-‘rsy u ząizó 
d n ia  12 marca 1899 toku tak zwaie Poole-Aasaitt. 
Wobec widocznego zaiuterejouama się  szerszych 
ló l  naszej publiczności tym p< p s< m w ro b ie ń .u 
bronią -- assaut odbędzie się Die jak początkowo 
z m ercono w sali ćwiczebnej klubu, lecz w obszer
na) s li gi n nas tycznej szkoły ludowej im . Staszica. 
Watę i na Poule-Assaut w>>lny dla członków klubu 
. gości one* nu h worowadzonych.

„Wiarygodny" świadek. Płaza który stawał 
w procesie księdza Si ojcowskiego i stosownie do 
instrukcji wydanej prze? tegoż w kwesiji świadcze
nia w sadiie, mówił ii.-<gle ,ni-i wiem, nie t-an :ę- 
tara* — pcpe-i-h raalą s oiryl>:ę*. Om otrzym»ł w 
miejscu s - e/o zaimeiz.kauia od sądu powiutuwegn 
8 zl. na k<sda podriży i stawiennictwa zdiczki. a 
na wezwaniu do sudu iwnwtki-go zr b-oc.o stoso
wną adnotację. W(z r*j nad oz?) do lu ejs/ego 
sąiu  ziwia lotnit n e, aoy przy wypła ie od' iag 'i>ó 
Płazie ową zsl.cz! ę 'ljm izaaem  pnkuzsło s'ę. żt 
p. Płaza pedął ju t w^zysiko, a to na tej podstawie 
że adnotac ę na wezvamu ode ął. W istocie , w a 
rt go Jny* to świa ek.

Z kasy  oszczędności. P: Erazm Jerzmanowski
za pośrednictwem banku hipoteczuego złożył tytułem 
wkładki do galicyjskiej kasy oszczęduości we Lwowie 
kwotę lOO OOO zł. .

Nagrody. Wydział lekarski Un:wersytetu Ja
gielloński- g j przyznał nagro iy z fundacji śp. pmto- 
medyka Jakubowskiego: docentowi diowi L K r- 
c/yó ki mu za pracę pt. .Pogiął na rozwój haloeb 
logji kr^j >wej w ostatnich latach* i drowi Krawe 
rtm  j Lewkowiczowi za pracę . 0  pasożytach zimni- 
czy:u*; z f.in Jacji zaś N ewiadom ’g ■: słuchaczowi 
ra dyeyny St. Golsnierau za pracę , 0  ciania inte-ui 
nalia*, dr m. N Kosianeckierau za pracę , 0  wła
snościach bakterjohojczyeh surowicy różnych zwie- 
r.ąt* i drowi J. Lemb.-rgerowi za pracę . 0  wodacli 
9'udziennyeh krakowskich*.

Dyplom lok rzy w etscynur,! w tutejszej aka 
demji weterjna ji otrzymali pp .: Jan Stmisław Pa 
wlin, rodem  z Rcestowa i Jan WłoUzimierz Terle- 
cci, rodem z Prze yśla, obaj i odmaozeno-m.

Oziań SamobojCÓW. Z Pragi telegraf .ją natu 
i bm : Dz en wczor jszy Tiiożna oazwać dmem st- 
monójcow, gdyż popełniono tu wczoraj 4 samobój
stwa i jeden zamach samobójczy.

Jakiś podoficer rachunkowy i jedna osoba 
odebrały sobie życie kulą rewolwerową, jeden dra 
gon po wir s d sę , a jedna osoba rzu ita  się pod 
przejeżdżający pociąg i zgrucłiotana na miazgę zgi 
nęła na to-.ejscu. Jedna ot-ba usdowa.a odebrać 
Sob e życie wystrzałem z rewolweru.

Znmknlądie kursów  ałtadsm ickich gła kobiet
we Lwowie odbyto się wczoraj o godzinie 5 po 
południu w sali inuytutu chemicznego w obecności 
grona profesorów, którzy kursami ki-rowali, jako teś 
nań należą :yoti do towarzystwa kursów akademi
ckich d;a kobiet, kióre pizyhyły w liczbie około 70. 
Akt zamknięcia rozpoczął przemową prezes towa 
rzy,twa dr Ć w i k l i ń s k i ,  który vyrazd radość, iż 
myśl śzerzenia nauk. ściślejszych wśród pań tak obfite 
i did^ n e wydola owoce. Potem przyjęto do wia- 
donooś i drukowane sprawozdanie wytLnłu towarzy
stwa za rz«s od rinia 2 kwietnia 1898 roku do 4 
nm ca 1899. Wy,mnjemy z neg> parę ciekawych 
cyfr. W ob.-cuej chwili liczy towarzystwo 11 człon
ków wydziału i 278 członków rzeczywistych. Spra
wo* lamę kssowe, aprabowane prze’, kom sję kontro- 

ą ą  złożona z jmń: Z a g ó r s k i e j ,  S a w c z y ń  
s i ;  : i p. Władysława Beł-.y. wykatuje w suran- 
loclu-d w k'.7(,te 2761 zł. 76 et., zaś w rozcho
dach zł. 15 i t  Pozostałą kwotę 1558 zl
94 ci. an»: no w gaUcyisk ej kas'e ośtc?ę iności.

Po spr. " izdioiu kssowem wygłosł proLsor 
■Ir. Antnn Da y sz  prelekcję na t enat :  . L o c k e ,
I a k o pedagnf t '  d o mo w y * ,  którą audytorjum 
bicziymi ag - d u o oklaskami.

W dalszym ciągu dokonano wyborów do ko 
misji kontrolującej, do której wybrano i nadal panie 
óagórską, Sawczyńską i p. Wł B-Jzę. Wydział, który 
ćmienia s ę tylko przez kooptację pozostał również 
ten sam. W sorawie wniosków, Żadna z pań nie 
Zabrała głosu pozostawajyc w tym kierunku wolną 
rękę zarząd- wi.

Przysz dl do n »  , b ra ł Albert ‘ wczoraj do
redskcii, stuiąt w swej szarej odzieży u wejścia i 
brzęku wszy blaszaną pusztą, wyrzekł z cich :

, A przyst-di co ludzie dobrzy na moje biedne 
dzieci i siarców ? 1. .*

. 0  łszem, przysłali, ale będzie tam tego nic 
wiele' .. (trzymał w odpowiedz’.

Tw-irz przebytego rzecznika i apostoła mdosier- 
łiia i miłości dla biednych pr,y-łou ł smutek.

— .Ccem u?!... wyszeptał .
.Ano... ludzie zajęci by i karnawałem, potem 

sejmem... wyborami... agitacją... widać zapomnieli 
ie  istnieją potrzebujący wsparcia, ie używając życiu 
i jego powabów, trzeba czasem grosz wdowi rzucić 
d i skarbony żebraczej...

Bral Al ert wziął garść pieniędty, które ludzi: 
poczciwi i dobrzy nadesłali nam do administracji 
skłonił się koroie i poszedł z ztpewnieniem, jakie 
daliśmy mu na drogę, iż z jego sprawą znowu do 
litościwych serc czyteluików zupukamy. W tym 
smutnym czasie postu i rozmyślań pewnie nam od 
powiedzą prz słaniem na nasze ręce choćhy naj
drobniejszego datku z wymownym dopiskiem nu 
r-rzesyłce: .dla Br^ta Albertaf..* A, że tych d r o 
b n y c h  dattów będz e bardzo duto — nie wątpi
my Paj nie wiele — lecz często!

Sotoi prenuntftratorou/ie o rzytna;ą za d o p ł a t p ,
30 ct. ( ia  k o s / ta  p r z c s j ł k )  p o c z u te :  p o w u ś o i 
M irji R  idzm w iczow  :ój p t. . i t l a g n a t *  c w  A n -  
lu n n g o  *»V .r)tusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

• <■ .
* 2 , c rk s ła* . Z dnłein 7 maren b r rozpocaymi. 

s ę w p- Iskiein Tow«rzyjtwi« gium sty -znem .Sokół* 
n- uk t jazdy na kole i udziel ną będzie we wtorki, 
czwaitki i soboty od g<idz oy 8 do 9 wie żurem

'*pisv i Oił tv za naukę przijiiiujn hiu o Towarzy
stwa z wyjątkiem Świąt i niedziel c< dzienn e od godziny 
6 do 8 wieczorem

* Z k syn* lalejskltgo. W piątek dnia 10 b. m. 
pdbędz e się o godzinie 7 i i ół wi-cZ rem koncert g.-l. 
Towarzy-twa muzycznego z fundacji śo. dr. Józefa Mali- 
now»k ego B lety dla członków kasyna wydawać się bę
dzie od dziś

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechni
cznego odbędzie się w śro ię  dnia 8 marca b. r. o go
dzinie 7 wieczorem w s*li Towarzystwa ntica Cho ążrzy- 
znv t. 17, I piętro. Na porządku dziennym; Wykład 
nżvDiera p. Edmnn 4a Libańskiego , 0  znaczenia foto- 

grafji w astronomji* z deoionstracjami obrazów świe
tlnych.

«Madkl as cele użyteezeośni oabllozarj lab nare- 
dewrj.

Na p r z y t u l i s k o  B r a l a  A l b e r t a  złożyli w 
naszej administracji pp .: Klandja Torosiewiczowa 5 A.,
Michał 1 zł., J Piskorz, naczelnik st.c ji z Korczowa 
zt. pozostawione na biarka 1 marca przez służącego

p. N. i dotąd nieodebrane, Fr. Piechowski z Czerem
cho wa 1 zł.

Zmarli:
W Jaknbowej Woli koło Drohobycza, zmarł ks Mi

chał G a r b i t  s k i, gr. kat proboszcz, lat 80 wieku, a 50 
kapłaństwa.

R fiłl l ik l  UlOlAiijhM ‘ tłi i ? e t?
łd«?rHłąy W teitrze hr Sfearhka: 

Dziś we wto/ek .Lohengrin*, opera; jutro w środę 
po raz pierwszy .M ąt dwóch żon*, komedja w 3 
aktach Leona Gandillotta. Tłómaczyl M. Sachorow 
«ki , we czwartek .Tanahauser*, opera; w piątek 
.Mąż dwóch żoa*, komedja; w sobotę popołudniu
0 gndzmie pół do 4 .Ulicznik paryski*, komedja 
w 4 aktach i .Dzieciaki*, komedja w 1 akcie Lu 
dwika Świderskiego; wieczorem o godzinie pół 
•Io 8 t Ai'la‘ , opera.

W ssraileITkasy m S S .
łr iiey lą i pii/.ąc a zabr.iny h  m ujonacb 

z ka9y oazczę io iści, robi ra r i t i t  icraźaiejszeniu 
zarządowi taey. iż nie robi s ta rań , aby zabez
pieczać pr-?teisje kasy na wszystkich przed-tię 
biorslw ach. na tró rc  płynęły pieniądze z kasy.

.Przedsiębiorstw , mi t*-mi - oi-.ze Pree- 
(fąd  — są w ydaw nictw a &Lwa polskiego, oraz 
j go drukarn ia . T e dwa przedsiębiorstw a nie ss, 
objęte sekwes rem  i o ile nam  wiad 'm e , nie 
orobowarto d »tęcbcza3 tejto uczynić. Dlaczego? 
Ciyżhy d la teg i. że jako fikcyjna icŁ właściciel
ka figuruje ,!3połka wydawnicza polska*? Ależ 
ta* ~ i wn e g » ctł i M ika nie m a w etłyno L w o
wie, któryby wierzył w to, ło .S jió łka  wy- 
d iwnię-VI* wydaje Słoioo polskie i założyli 
drukarnię. Zoa-ny przeciet p > n.tzwisku wszyst
kich członków owej „S pó lłi* , którzy przed 
trzem a I dy dali na jej cele po 100 i 150 zl
1 za które to pieniądze założono mi lutki dzb n - 
nik, nie będący naw et w stanie zapłacić w ła
snych telegram ów  i który dlatego m ożna było 
ubrać w Menalika i inne nonsensy. OJ dwóch 
lat z górą atoli, la «oółka nie ma finansowo 
n i; do czynienia ze Słowem polskiem  — m ożna 
to zreszią laiw o stwierdzić, pr/.e3lu:h ijąc  je; 
członków w sądzie karnym  pod przysięg;, ile 
dali w y<n czasie na to dziennikarsK otypogra- 
ficzu-: przedsiębiorstwo.

,D w a lata przeszło żyło Słowo za pienią
dz* kasy oszczędności i za jej pieniądze zało
żono drukarnię. Pochłonę!? to krocie, bo jak 
ło Dziennik Polski niedaw no obliczył, do Słowa 
Polskiego dokładano miesięcznie od 15 do 20 
tysięcy, drukarn ię zkś taksuje sam a redakcja 
tego pism a na 200 000 zł., a zatem w toru ie- 
dnem  przedsiębiorstw ie utonęło przeszło 600.000 
zl. pieniędzy, zabranych z kasy oszczędności, 
więc dlacTagoz nie szukać bodaj częściowego 
pokrycia na niem ? Przyjm ując cyfry, podane 
przez Słowo Polskie, u zatem , że m t 11000 
prenum eratorów  i że miało w roku ubiegłym z 
inserałów  30  tysięcy reńskich dochodu, — 
przedstaw iają te przedsiębiorstwa g rubą w a r 
tość. W  całej środkowej i zachodniej E ironie, 
a także i u nas, o ile się zdarzały wypadki 
transakcyj dziennikarskich, zwyczaiem jest 
przyjm ow ać jako cenę kupna pism a sum ę, w a
hającą się zależnie od okoliczności tuięd zy ca
łoroczną, a dw uletnią p renum eratą , pow ększo - 
pą o dziesięciokrotny roczny docuód z in sera- 
*ów A zatem  przyjm ując tylko jednoroczną 
prenum eratę 11 tysięcy p renum eratorów  po 
13 ?ł. 20 ct.. daje 145 200 zł., dz esięcickrotny
I * h id z ins Tatów 300,000 zł., c-yii razem

445.200 zł., drukarn ia zaś 2000 0 0  zł., więc 
wszystko razem czyni 645 000 zl. D ajm y ną to 
że z powodu ubóstw a naszego kraju  i braku 
rapiU łów  nie da się tej 9umy na licytacji 
o iąg; ąć, ais w każdym razie znaczną jej c^ęść,
\  to przecież nie drobnostka, zwłaszcza, że to
gro.,z ludzi biednych, a dziś gw arantow any 
przez kraj, a więc p**zcz tych, którzy płacą po
datki

, iC iż n  tysiączka, każda setka, każdy gulden, 
noszący na sobie piętno pochodzenia z kasy 
oszczędności, o ile widz,ialnv jest na w idnokręgu 
w form ie tej lub owej wartości, tego lub owego 
przeds ębior9twa lub grńnderstw a, pow inien po
wrócić h m , skąd został wzięty, gdyż w przeci
wnym  razie stałby się na dennikiem  zgnilizny 
m oralnej i zachętą dla wielu aw anturników , 
którzy radziby swoje śm iałe pom ysły za cudze 
p;i” i;:uk-: w ciało oblekać, stra ty  na cudze barki 
zwalać, a zyski sam i zagarniać. Jeszcze jedno 
fita ln e  następstw o m iałaby ta k : względność za 
c/iądu ciężko skrzywdzonej instytucji dla tego 
d u e n u ik a r ko - typograficznego przedsiębiorstw a. 
Oto wywołałaby ona słuszną gorycz w szero- 
k;ch m asach lud tości i wpoiłaby w nie pr^e- 
świudczenie, że św iętą praw dę zaw ierają stare 
orzvsł wia, z których jedno m ówi, że tylko za 
drobnostki w ie sz a j. Poczciwym prostaczkom 
mkt n e zdołałby wytłumaczyć, że jest to  cał
kiem w porządku, iż biednego wieśniaka za 
ziko^uldenriw ą zaległość podatkow ą nękają 
egzekuc ami .* zabierajs m u ostatn ią poduszkę 
Iiaó kożm b, u zarw anie in tytueji i-ubbtzaej na 
erocie i m ljooy ntusi być tolerow ane.

,W  pos? lkiwaniaclt więc swoich za zabez 
pieczeniem przeszło siedmiomiljonowej pretensji 
* asy rscciędni ś i powinien jej zarząd niu 
pom inąć tak t .- tego przedsiębiorstw a, o którem  
•w iej wspom iii liśmy. Oczywiście niepodobna 
w ym acać, ażeby z.arzad instytucji bankow ej we 
własnej adm iuis^dcii prowadził d rukarm ę i wy- 
daw ” ic.rwo pisois, ale może je spieniężyć, wy- 
-law iając je na licytację, a kupcy z pew nością 
się 7.n jdą , jest. naw et rzeczą bardzo możliwą, 
.e te przedsiębiorstw a kupione zostaną za część 
m ilionów, zabranych z kasy oszczędności, a 
przechowywanych starannie w tajem nicy*.

Gal. kasa oszczędności.
W niedzielę odbyło się posiedzenie dyrekcji i 

wyd'i»?u gal. kasy oszczędności, na którem przyjęto 
en bkc  nowy statut, ułożony w myśl gwar nctjnych 
uchwal sejmu i upoważniono dyrekcję, żeby jeszcze 
zmiany jakieby się okazały koniecznemi w rokowa
niach 7, rządem, imieniem towarzystwa przyjęła.

Dilej zaitanawiauo się nad tem, kogo należy 
przedstawić na dzisiejszetn walnem zgromadzeniu do 
kooptowania jako członków kasy, jakotei nad tem, 
których azterect członków kasy wybrać należy do 
prryszł gc wydziału kasy — resztę (ośrniui członków 
wybierać ma według nowego statutu sejm.

Postanowiono zaprojionować walnemu zgroma
dzeniu do kooptacji na członków: pp. Dawida Ahra- 
hamowicza, dr. Henryka Baczewskiego, Tadeusza

Dobrowolskiego, Józefa Ekielskiego, dr. Stanisława 
GLfbńskiego, Jana Grollego, dr. Adolfa L i l i e  na,  
dr. Tadeusza Piłata, dr. Leonarda Piętaka, Jędrzeja 
Romaszkana, Franciszka Rozwadowskiego, Rudolfa 
Różyckiego, Albert? Szkbwroaa i Jana Stromengera.

Na czterech członków wydziału kasy postano
wiono zaproponować: dr. Gtąbińskiego, Stanisława 
Markiewicza, Katola Szajera i dr. Edwarda Stroj- 
nowskiego.

W propozycji cztonkow, którzy mają być przez 
walne zgromadzenie kooptowani, ze zdumieniem na
potykamy nazwisko żyda dr. Lii tua. Będzie to pierw
szy żyd, który od założenia kasy oszczędności wej
dzie w skład członków. Słowu polskiemu i jego 
menerom społeczeństwo musi podziękować za to. że 
ta jedyna dotychczas czysto chrześcjaóaka instytucja
zaczyna zatracać swój dotychczasowy charakter...

** »
Otrzymujemy następujący komunikat:
t Ponieważ obecnie zgłasza się wielu klientów 

gal. kasy oszczędności z odwołaniem uskukczmo- 
uego wypowiedzenia, przeto dyrekcja kasy podaje 
do wiadomości, że celem cofnięcia wypowiedzenia 
wystarczy obecnie tasże odpowiednie zgłoszenie li
stowne z podaniem numeru książeczki wkładkowej, 
nazwiska, na które ona opiewa, tudzież dokładnego 
adresu strony interesowanej, bez przedłożenia ksią
żeczki w Daturze.

,Go do ksążeczek wypowiedzianych, a w ter
minie wypowiedzenia nie zrealizowanych, dyrekcja 
gal. kasy oszczęduości zarządza, iż wypowiedzenia 
takie po upływie dni 30 od terminu płatności, będą 
w interesie posiadaczy książeczek z u r z ę d u wy 
kreślone i pouowne oprocentowanie kapitału wkładko
wego rozpoczynać się będzie z dniem teg .ż wykre
ślenia,*

*
•  *

Nadzwyczajne walne zgromadzenie towarzystwa 
galic. kasy oszczędności we Lwowie, odbędzie się 
we wtorek, dnia 7 marca o godzinie 10 przedpo
łudniem w sali posiedzeń dyrekcji gal. kasy oszczę
dności. Na porządku dziennym: sprawa zmiany sta
tutów i reorganizacji ustioju towarzystwa, ewentu
alnie także uzupełuieuie towarzystwa wyborem bra 
kujących uztouków.

Proces ks. Stojałowskiego.
Lwów 4 marca.

Popołudniowa rozprawa zaczęła się o go
dzinie 4.

Na wniosek dra Greka uchwalono przesłu
chać pp. Jana Popławskiego i Jana S ip iń sk ie 
go, w sprawie korespondowania ks. Stój. do 
Dniewnika Warsa, i „ekwiwalentów‘ , jakie on 
pobierał od Moskali w zamian za prowadzenie 
polityki ,u?odow ej‘ .

P. Jan P o p ł a w s k i ,  redaktor Przeglądu 
Wszechpolskiego zaznaje, że się dowiedział od 
dwóch osób, zajętych w redakcji i administracji 
Dniewnika Warsz., ii ko/ ^pon lencje znaczone 
pseudonimem .Prawdziwy Polak* p i s y w a ł  
ks.  S t o j a ł o w s k i  i że przesyłał je już w tłu
maczeniu rosyjskiem, którego dokonał ktoś in
ny, gdyż rękopis nie był i-go. Owa osoba 7. ad
ministracji Dniewnika  obliczała liczbę wierszy 
w artykułach ks. Stojałowskiego.

Dr. G r e k :  Przed kilku laty głośne były 
pamiętniki niejakiego Wiszniewskiego, szpiega w 
Królestwie Polskiem, 9kcnfiUkowane mu podo
bno nawet przez własną żonę i nadesłane do 
Galicji. Pan był w posiadaniu tych pamię
tników P

P. P o p i  a w s k  i : Tylko ich części. ;
Dr. G r e k :  Czy nie było tam wzmiauki

0 ks. Stojalowskim?
P. P o p i . :  (H szem . Była taka wzm;anka: 

.B rok interesuje się bardao ruchem politycznym 
w Gabcji, a w szczególności ks Slojałowśkim.*

P. Jan S t ę p i ń s k i ,  dziennikarz i poseł 
do rady rady oańdw a, opowiada o swoim sto
sunku do ks S oj., którego był niegdyś soju- 
sznUhto. Kiedy ks. Stoj. zaproponował Staoiń- 
śkiemn objęcie na własność Wieńca i Pszczółki
1 o? zapytał: ,'L czegóż ksiądz żyć będzie?* 
odpowiedział Slojaluwski:

-  Niech pana o to głowa nie boli. Ja 
■taram się teraz o inne oparcie materjalne, 
które da nam dużo pieniędzy.

Nadto opowiadała S apińskiemn admini- 
stratoraa Wieńca p. Hemplowa, że była w 
Warszawie i t?m .zbierał;', składki na przed
siębiorstwa ks. Stojał * Gdy wreszcie podczas 
spływ ania kontraktu odstąpienia Wieńca  i Pszcz., 
ks. Stoj. kategorycznie żądał, ażeby o Ro?jt 
oi»PĆ tylko na podstawie pism rosyjskich — 
Stapiński poznał, że jest tu w grze iakaś nie
czysta siła i wówczas zerwał ze Stojalowskim.

Na tem postępowania dowodowe ukoń
czono.

Przed rozdaniem pyu.u przysięgłym, zabrał 
głos k s . Sioj. i oświadczył, że uwzględniając 
swoje stare koleżeństwo 7. Rewakowiczem, 
o s k a r ż e n i e  p r z e c i w  n i e m u  s k i e r o 
w a n e  c o f a .

*
•  *

Dalszą sprawą, którą rozpatrywano, było
przekroczenie, jakiego się dopuścił p. Rewako- 
v.i z zamieszczając w awem piśmie no tatłę  kro
nikarską tej treści, iż p S e l l e r  Maurycy 
uwiódł panią Bron. G a r n > a n d ó w n ę ,  należą
cą do jego orkiestry. — W prżemówieniu peł- 
nem nieuzasadnionych, bo pustych a wysoko- 
brzniiących frazesów, dr. P o h l  żądał ukarania 
redaktora, za to, iż uinicś il tę notatkę rzeko
mo oparlą na nieprawdziwych zdarzeniach.

Po świetnej replice d a Greka, rzecznik w 
dalszych wywodach obsiadał przy swem twier
dzeniu, naprowadzając u k ąś  .trzecią rękę*
( ■polna wesołość i śmiech bomeryczny w audy- 
torjum), która ową nofatkę krzywdzącą p. 
Sellera, zamieściła w dwó h pismach K ur jerze 
lwowskim  i Słowie polskiem  Raz jeszcze za
brał głos dr. Grek, aby z; znaczyć, it patos j-go 
kolegi jest tu zupełnie nie na miejscu, bo prze
cież trudno przypuścić, aby w owym wypadku 
dwie tak krańcowo odbirgłe ud siebie redakcje, 
formalny zawiązywały spis.dr, na fo chyba, aby 
w iritresie kapelmistrzów szynkownych całego 
Lwowa niszczyć p. Sellera

Na tom rozpra wę o troczono do ponie
działku.

W końcu niech nam będzie wolno, uwie
cznić choćby mimochodem, iż dr. Pohl w swem 
przemówieniu wysoko styiizowanem me odró
żniał dwóch pojęć: kolportera od reportera
i często dwe te pojęcia ze sobą mięszał.

0•  •
Lwów 6 marca.

k siądz Stojal)Wski żąda stenografów, a 
zpowodowalo go do tego głównie sprawozdanie

Ruchu katolickiego, które, jak twierdzi oskarży -  
ciel, tr.ija się z prawdą, Przystąpiwszy do uza
sadnienia swego oskarżenia, myit się na samym 
początku i powiada, ża przykro mu bardzo, iż 
musi występowEĆ w roli .oskarżonego*, co au- 
dytorjum przyjmuje z zadowoUmem do wiado
mości. W dalszym ciągu zbija zarzuty uczynione 
mu w artykule p. t. .Konszachty z Moskalami*, 
twierdząc, i i  autor listu, niejaki Górka, jest tylko 
fikcją, a Ib t ten pisał sam p. Wysłouch, i rozwo
dzi się nad tem przes Io pół godziny Nastę
pnie przechodzi do swych zapatrywań polity
cznych — schyzmy i moskalcfilstwa — i po
wiada, że jeżeli cenzura austrjacka puściła to, 
co pisał w Wieńcu, to chyba zbrodnią być nie 
może i walczy dalej podobnymi sefizmatami, 
przyczem .sta je  na gruncie encykliki papieskiej*, 
ryzykując twierdzenie, iż sam papież nakazał 
zbliżenie się z prawosławiem. Go do moskalo- 
fiistwa, to powiada, że to wcaie nie jest zdradą 
narodu, gdy się wychwaia cara, króry przecież 
nawet w encyklice papieskiej nazwany jest po- 
tenłtosirnus imperator.

W dalszym ciągu napada na dziennikar
stwo polskie, które niemal czyni odpowiedzial- 
nem za stosunki galicyjskie; jego zdaniem bo
wiem, prasa pisze tylko o Królestwie, a o Ga
licji boi się pisać. Ks. Stojalowski jest zwolen
nikiem zasady, aby o gwałtach moskiewskich, 
popełnianych w Królestwie i nu Litwie, nie pi
sać nic. Wprawdzie powiada w swoim progra
mie, że będzie .zte w Rosji piętnował... ale po 
sp.-awdzeniu*. W jaki sposób zaś ma się to 
sprawdzanie odbywać — niewiadomo, boć chy
ba żandarm rosyjski n i e  k a ż d e m u  coś po
wie. Mówiąc o swoim stosunku do Warszaw
skiego Dniewnika, powiada, że Gazeta lwowska 
i Warszawski) Dniewnik  stoją na jednakowym 
urzędowem stanowisku, a .oskarżony* przy
znaje się, iż woli pisywać do Dniewnika, niż 
do N. fr. Fresse. przyczem puszcza się na do
wcipkowano, wywołując śmiech wśród audy
tor um. Gdy ks. S oj. zaczął się zanadto roz
wodzić nad sposobem rozsy< ania swych gaze- 
łe<, przerwał mu przewodniczący, upominając, 
aby mówtl do rzeczy. W dalszym ciągu, prze
chodząc do zeznań świadKÓw. potrą a o j:dno, 
a mianowicie p. Jana Popław^k ego. który po
wiedz ai, że wiele osób zgłaszało się do D niew
nika z propozycją pisywania korespondencji, 
twierdzi, it te .wiele* osób — to musieli być 
l i t e r a c i  p o l s c y ,  którzy teraz dhtego 
wrzeszczą, te  Stojalowski pisał, aby ukryć sa
mych siebie. (Głośne protesty i oburzenie w 
a u a yw ju m ). W końcu powiada, te  od oskarże
nia nie odstępuje.

W czasie przerwy rozegrała 9tę dosyć gwał
towna scena między ks. Stojałowsk., a jednym 
z dziennikarzy, w kwestji zarzutu uczynionego 
przez pierwszego, it dziennikarze p o l s c y  pi
sują do Warsz. Dniewnika  t N. fr. Presse, 
przyczem ks. Stojalowski wyszedł z epitetem, 
u: uwającym się z pod panameutarnego trafcto 
w ania; nie mógł wymienić ani jednego nazwi
ska dziennikarza p o l s k i e g o ,  Któryby wyżej 
wspomniane pisma zasilał sweml koresponden
cjami, jak to czynił swego czasu ks. Stojalowski.

Po przerwie zabrał głos p. W y s ł o u c h ,  
który ofhrow ał się, iż w razie potrzeby ztoży 
lisi Górki w oryginale, a nawet sprowadzi sa
mego Górkę z Fariszowic. W dalszym ciągu 
zajmuje się treścią listów ks Stojałowskiego do 
Warszawskiego Dniewnika, w których ten mię
dzy innemi powiada, że naród polski nie ma 
podstaw do samoistnego bytu politycznego, oraz 
kwestję przekręcania faktów przez ks. Stojał. 
w awych pisemkach i (uryw ania prawdy, o 
ucisku i prześladowaniach kościoła katolickiego 
w Rosji. P. Wysłouch mówił krótko, ale w do
bitnych i dosadnych wyrażeniach piętnował 
zgubną działalność ks. Stojałowskiego.

Dr. Grek w przemówieniu swem, jak zwy
kle, świetnem, dowodził słusznie, iż ks. Stoja- 
łuwski d j facto nie m a prawa zwracać się do 
sądu po sprawiedliwość, gdyż nią może się du
chowo czuć obrażonym, przyznaiąc się istotnie 
do konszachtów z Moskalami. Ks. S  oj. mógłby 
się czuć wtedy tylzo ooraiouytn, gdyby mu 
ktoś powiedział, że działa p r z e c i  w k o  Mo
skwie.

Dalej opowiada obrońca fakt idtfruudo wa
nta priez Płaza, owego wyznawcy ks. Stoj. — 
8 zł., o czam piszemy osobno w kronice. 
Następnie mówca oddajs hołd znawstwu pro
cedury karnej — jakie posiada ks. Stoj. i ja 
kiego nabył w bardzo smutnych miejscach, co 
wśród audytorjum wywołuje śmiech. W na
stępstwie przechodzi do interpretacji encykliki 
papieskiej prsez ks. Stojałowskiego i wykazuje 
mu krętactwo. Encyshka żąda harmonji, a ks. 
Stoj. burzy i wichrzy w Austrji i zatruwa ty 
cie wszystkim władzom, jakie tylko istnieją. 
Mówiąc o zarzucie ks. Stojałowskiego, it prasa 
polska milczy o niejednej sprawie i bierze r.a 
to pieniądze, pyta mówca, dlaczego ks. Stoj. 
straszną rz< i  kroicóskę opisał w tak łagodny 
s osób i przedstawił ją  jako bójkę kilku chło
pów z kozakami? Domyślać się ta  można 
wiele.

Ks. S to j . :  Kto był zabity w K rólach? 
(Glos nh sali: T c bezczelność 1 Ks. Stoj. wy- 
cnodzi z sali wśród powszechnego oburzenia).

W dalszym ciągą omawia obrońca kazuisty- 
kę i krętactwo ks. Stoj. mówią**, iż nic dzi
wnego że wygrał trzy procesy 7, kurją rzymską, 
gdyż takiego krętacza fi d ;ć  i sauta surja nie 
posiada. W końcu udawadnia dr. Grek, że 
milcść ks. Stojałowskiego do Rosji miała mo
tywy materjalne, czego dowodem jest już choć
by to, że brał pieniądze za korespondencje do 
Warszawskiego Dniewnika  Mowę dr. Greka, 
której końcowy ustęp brzmiał silną uutą pa- 
trjutyciną, nagrodzono oklaskami.

RIENZl.
( Wielka tragiczna opera w  5 aktach (6  odsło

nach) It. Wagnera.
Jedno z początkowych d u d  Wagnera, napisane 

w 28 roku tycia, pojawiło Bię w czasach, gdy 
, w i e l k a  o p e r a *  z całym h storycznyra aparatem, 
Z przepychem dekoracyj, kostju.nów, wystawy, P°" 
wołana do tycia przez S p o n t i n i e g o ,  Me ye r -  
b e e r a ,  rozwijana dalej w  tym samym ducha 
Ha l e v y ' e g o ,  Au b e r a ,  — zawładnęła scenami 
całej Europy, odpowiadając zarazem 1 duchowi czasu 
i będąc przedmiotem mody. Tej okoliczności głównie 
zawdzięcza R i e n z i  awe dość ztiaczue powodzenie, 
jakie go spotkało przy wystawieniu W Dreinie 1842 
roku

WODA FIOŁKOWA Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
cbnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i w d likaca Ce a 1 sir.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne ni. Kopernika I. 8, nl. Halicka I, 11. KRAKÓW: Sukien 
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Wagner postar&i ;ię o to, żeby pod wzgędem prze
pychu scenicznego i utycia środków kompozycyjnych 
nic tylko dorównać swym poprzednikom, lecz o ile 
możnośń ich przewyższyć. To też efektowne sceny, 
pochody, walki, świetność kostjuirrów, cd pierwszej 
oceny aż do ostatniej, miały olśniewać oczy widza. 
Nadto wprowadził i balet i wyposażył dzieło dekora
cyjnie z przepychem niezrównanym Wielki ansambl 
i zorganizowane masy cnoraine, orkiestra rozporzą
dzająca jak najgwałtowniejszymi środkami, miały 
porwać słuchacza, wstrząsnąć jego wyobraźnią, ner
wami.

Nic więc dziwnego, że w owe czasy dzieło, 
tak narzucające się uwadze widza i słuczacza, m u- 
a i a l o  wywrzeć wrażenie, i jeśli nie przemówiło do 
serca i rozumu, to oszołomiło i olśniło swą jaskra
wością. Sama zresztą treść (zaczerpnięta z dzieła 
tegoż tytułu Buhrera) zdolną była obudzić zajęcie. 
Wagner stworzył libretto bardzo sceniczne, pełne 
życia i kontrastów, w którem jenak nie brak sprze
czności : nie liczenia się z pozorami rzeczywistości. 
Ponadto charaktery osób, nakreślone blado, niemal 
studencką ręką, sprawiają, że mimo zgiełku tłumów^ 
widz nie dostrzega życia, ani naturalnych sytuacyj.

Jedno przytem dziwi, to szczegół, że nie zwra
cano uwagi na treść muzyczną. Ona to w poró
wnaniu z arcydziełami wówczas granemi, Webera, 
Marschnera, a choćby nawet z ,  wielką operą* Me- 
yerbeera, przedstawiała się nader ubogo. Przypa- 
‘rzywszy uę jej bliżej, zaledwie znajdzie się dwa, 
trzy ustępy o większej w&.tości muzycznej, jako 
rzeczy wprawniej pisane, posiadające jakąś myśl je
dnolitą. Są to : Solo Adj i na  na wstępie akta III, 
rozwijające się może nieco monotonnie pod wzglę
dem tonalnym, lecz utrzymane w szlachetniejszym 
charakterze; chór na początku aktu IV, o przebiegu 
myśli płynnym, o bratniemu pięknem i silnem, przy 
tern dramatyczny, wreszcie modlitwa w akcie V, po
przedzona przygrywką, przedstawiająca ?ię, jako me- 
lodja organicznie zbudowana i najwięcej posiadająca 
charakteru (Wagnerowskiego.* Ostatecznie możuaby 
zaliczyć do tych udatuyih miejsc także chór (Zwia
stunów pokoju,* kompozycję o fujonomji wprawdzie 
rozlanej, lecz o charakterze jednolicie utrzymanym.

Po za tern napotyka się to reminiscencje, to 
duety i finały w stylu włoskim, które jednak zapo
życzywszy fjrmę i manierę, nie dały nowej treści, 
napotyka aię tańce o niesmacznej inwencji, marsze 
krzykliwe, a bez treści, niczem nie wskazujące na 
późn fjszego Wagnera. Przytem djalog w recyiaty- 
w&cn rażąco pierwotny, niezręczny, me rzadko przy
pominający djalog dzieci, gdy się (bawią w operę.* 
A wszystko wyrażone środkami tak ubogimi i bez
barwnymi w harmonji instrumentacji nieumiejętnej 
niemal i grubej, że nikt by się nie domyślił, iz ro
bił t> ów wielki Wagner, twórca nowego stylu, ów 
mistrz nad mistrze w instrumentacji- i charaktery
styce.

Widoczna zatem, że genjalny twórca Parciwala, 
pisał Rienziego jeszcze bez przekonań nautycznych, 
bez zdawania sobie sprawy ze swej pracy, bez 
technicznych środków, byleby dać folgę niepowścią 
gnionej chęci pisania, by wybić się po nad przykre 
położenie materjalne, w akiem pozostawał, zyskać 
jakiś byt znośniejszy... Był to widocznie konieczny 
etap w jego drodze ku doskonałości, który za sobą 
pociągnął wniknięcie w siebie, rozliczenie się ze 
swcmi siłami, ze swemi skłonnościami, co znowu 
spowodowało pracę nad sobą i decyzję co do przy
szłych dziel.

Jak tego chce Hanslick, Wagner zauważył, że 
brak mn melodji dłuższego oddechu, więc (Spry
tnie* (?) wystąpił teraz przeciw tej melodji, której 
żywioł przedstawiał wówczłp Mcyerbeer, potępiając 
ją w pismach swoich i zwrócił aię kn stylowi, który, 
z ominięciem wyłącznego p.erw.astka melodyjnego, 
wagę kiadl na akcent mowy, na towarzyszenie tt-j 
mowie charakterystycznymi mutywami, opracowa
nymi w orkiestrze. Zważywszy jednak bogactwo 
melodji w .Tannbftuserze*, .Meistersingerach*, naj
bardziej zaś w .Lohengrinie*, zdaje aię być naj- 
prawdopodobniejszem, że n u  bra. melodji zwrócił 
go tu  dramatowi muzycznemu, lecz wyższe względy 
Niekonsekwencja rażąca, jaką w jego pojęciu było 
używanie melodji w rozmowie codziennej, której 
fczlachetnem odbiciem jest mowa na scenie, w obra
niu nowego kierunku była decydującą. Bądź co 
bądź, ze sposobem pisania dotychczasowym zerwał. 
Wyznał też później otwarcie, że Rienziego się wsty
dzi i gdyby mógł, wykup my cały jego nakład.

Ze mimo to tn i ówdzie , Rienziego* dziś cza
sem wykunują, to dzieje się to raczej z pietyzmu 
dla wielkiego mistrza, by odsłonić i t ę  d r u g ą  
s t r o n ę  jego twórczości i oddając hołd jego pa
mięci, mieć przed oczyma obraz rozwoju wielkiego 
ducha, jego walki i łamanie się z trudnościami. 
Przedstawienie takich faz przekształcania aię i prze
obrażania umysłowego ma zapewne wielką wartość 
peuczsjącą, nawet psychologiczną. Lecz, aby zdołać 
wytwurzyć sobie pojęcie o całości, trzebaby poznać 
ealą twórczość, wszystkie dzieła Wagnera i dopiero 
przez porównanie najlepszych z początkowymi, roz
począć takie atudja psychologiczne nad Wagnerem. 
Kształcenie zaś smaku muzykalnego ogóloe, jak.igo 
naszemu społeczeństwu potrzeba, od tego nie roz
poczyna Tu idzie o podanie w pierwszym rzędzie 
jak najlepszych wzorów.

Podobnie, jak chcąc poznać twórczość autora 
lryajona, nie zacznie nikt np. od dziełka ( W ł a 
d y s ł a w  H e r m a n  i d w ó r  j e g o ,  tak nie nale
żało zaczynać od Rienziego przy lekcji wagnerja- 
nizmu, choćby nawet w s p o m n i a ł o  s i ę  p o p r z e 
d n i o  c o ś  o Tanbauserze i Lohengrinie. Lwów na 
ten zbytek, mający znaczenie tylko historyczne, nie
mal b ograinzne, pozwolić sobie nie był powinien. 
A był to zDytek w calem tego słowa znaczeniu. 
Wpcmnieliśmy bowiem po pierwazem przedstawieniu, 
Że wystawiono RienziVgo z wielkim nakładem czasu 
do nauki. Dodajmy d o n  go nakł.d kostjumów, wzglę
dnie pyszuych, nowe piękne dekoracje, a bardziej 
jeszcze żałować hędzieiny, że kosztem tym nie wy
stawiono u nas innej opery wagnerowskiej, jeśli 
taka miała być wogóle wystawioną. M i. Sol.

«  K  J M .
(9  posiedaeme, 4 sesji, V I I  per jodu.)

Posiedzenie rozpuczęło się  o gndz. 10 m. 45 
odczytaniem < p isa  petycyj. P. O Tapczui dc di e- 
rał petycję gminy H uboczek mały, p. Styla ta
kąż petycję Jaroszowiec. P. Weigel popiera! pe
tycję rady m. Krakowa o przedłużenie okresu 
jej urzędowania o rok jeden, lub o uchwalenie 
nowfgo ita tL ti gminnego.

Z porządku dziennego odesłano w pierw
azem czytaniu przedłożenie rządowe, z projektem 
ustawy o władzach nadsorczych szkolnych, 
o którem piszemy obszerniej w dzisiejszym nu
merze Daien.Pols., do komisji s z k o l n e j .

P. P o t o c z e k  motywował następnie swój 
wniosek o ustanowienie przy wydziale krajo

wym krajowego inspektora weterynarj>. Dc-maga 
się on tego w interesie sprawy chowu zwierząt 
i dla zmniejszenia weterynarsko-pol eyjnych tru 
dności. W myśl iego wniosku m.aloby być 
utworzone krajowe biuro weterynarskie podle
głe bezpośrednio naczelnikowi oddziału kultury 
krajowej, złożone z krajowego inspektora i z kra 
jowego nauczyciela weterynarji. Wniosek p. Po 
toczka określa nawet zupełnie dokładnie zakres 
czynności biura i inspektora. Wni >sek teu m a
jący dla ekonomiczny Ł sbraw kraju doniosłe 
znaczenie podpisali posłowie wszystkich stron
nictw. W myśl Życzenia wnioskodawcy przeka
zano go komisji gospodarstwa krajowpjo.

Nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad sprawo
zdaniem jiomijji s Stoln;j o sianie szkól ludo
wych i seminarjów nauczycielskich w r. 1897,8.

P. B e r n a d z i k o w s k i  krytykuje piany 
naukowe, ułożone — jego zdaniem — bez po
rozumienia z nauczycielstwem. Plany były przed
łożone konferencjom, ale na konf rencjafh tych 
przemawiano tylko w myśl życzeń władzy. Są
dzi w ęc, ze wydatek na konferencje jest wy
rzuconym groszem. K rrtykA e wydawnictwa 
o/kolue, a mianowicie , Szkółkę ludową* część 
III w której znajdują s ę  ustępy dowodzące 
zupełnej nieznajome ścf żyria wiejskiego. R ó 
wnież podręczniki dla szkół uzupełniających są 
zbyt suche, a treść ich bardzo nie-tarannie do
brana. Ostatecznie wnosi dwie rezolucje, a mia
nowicie w tym kierunku, aby rada sżćolna kr. 
powrócili do systemu konferencji okręgowej 
i ażeby w ważnipjszych sprawach zasięgała 
opinji nauczyc.eUtwa.

P. S o 1 e s k i polemizując z p. Okuniewskim 
co do rzekomego krzywdzenia Rusinów na 
punkcie ilości szkól, wykaznje aowodme. że on 
przedstawił r-.ec: fałszywie. Mówca patrząc bli
żej na działalność rady szkolnej krajowej przy
szedł do niepomnego przekonania, że rada 
szkolna równą pieczą otacza szkoły polskie 
i ruskie, a nawet do tycb ostatnich odnosi się 
sympatyczn ej. T a opieka nad rusziemi szkołami 
jest usprawiedliwiona zresztą, bo one są mniej 
żywotne, aniżeli szkoły polskie. Omawiając wy
wody p. Cieleckiego, nie sądzi aoy było korzy- 
stnem wprowadzać różnice pomiędzy systemem 
wychowania nauczycieli miejskich, a wiejskich 
Jeżeli się chce mieć nauczycieli zelżonego do 
ludu, na to najlepszy środek brać go z pośród 
ludu. Niechże sfery decydujące uie docLą się 
porywać nadzieją „systemu* — ale niecn liczą 
na odpowiedni materjal. Kto wie czy szkoły 
rolnicze nie dos arerą nam dobrego m ater iłu 
na nauczyciela ludowego?

Następnie omawia p. Soteski rezultaty 
organizacji rozpoczętej przed siedmiu laty, która 
dobiega do k iń  a i przedstawia życzenia, któ- 
reby uwzgiędoić należało. Przyznaje, że dzieło 
organizacji Lyło ciężkie, że rada s kolną ma 
wielką zasługę i że jej należy się wdzięczność, 
ale są i błędy. Pierwszym jej błędem było za
kreślenie zbyt krótkiego czasu dla opracowania 
planów naukowych Czuć więc w nich dorywezjść, 
pośpiech zbyteczny — skutkiem czego grtaszą 
brakiem wykończenia całości systemu. Drugim 
błędem było zbyt raptowne wprowadzenie no
wych planów do szkół, skutkiem czego nie było 
czasu na ułożenie do nr jen  i dla każdego sto
pnia nauki odpowiednich podręczników. Przy 
układaniu podręczników zerwano ze starymi pe
dagogami , ruty nistami*, jak ich ironie tnie nazy
wano, skutkiem czejo pozbawiono się ludzi do
świadczonych w swoim fachu. Powołano ludzi 
rozsądnych, utalentowanych, literacko wykształ
conych — ale niestety bez doświadczenia... Oni 
sami to czuli i nie chcieli przyjąć, tak, że m u
siano się w rezultacie uciec do ,rutyni3lów* — 
ale to znowu op 'żi* lo  wydanie bo redakcje 
podręczników prowadziło się prawie w czasie 
druku.

To też w tych książkach, obok dużych za
let, jest wiele fatalnych nraków, takich, których 
można było ł.tw o  uniknąć. K~ ążka, m a ąca się 
rozeiść w krociach pomiędzy lud. powinna być 
doskonale przejrzana, nie mieć błędów, bo one 
wywołują szyderstwo i kpiny z władzy, a to 
źle! Chciano dalej tę książzę postawić na dzi
siejszej wyżynie nauki; tu postępowano prawie 
rewolucyjnie! U Jano się więc do profesorów 
uniwersytetu, gdyż nieufino nauczycielom szkó( 
ludowy i średnich. Profesorowie uniwersytetu 
nie mają niestety wprawy w układaniu takich 
podręczników ludowycb. Co inne popularnie 
wykładać — co innego napisać popularnie książ
kę: Nastąpiło więc znowu rozczarowanie.

Mówca cytuje kilka ustępów z książek 
świadczących o złym układzie. M ó w c a  p o d 
n o s i  z u z n a n i e m  d z i a ł a l n o ś ć  n a m i e s t 
n i k a  hr .  B a d e n i e g o ,  k t ó r y  p i e r w s z y  
z n a m i e s t n i k ó w  z a j ą ł  s i ę  s z c z e r z e  
s z k o l n i c t w e m  l u d o w e m  i z n i ó s ł  s z k o 
d l i w y  z w y c z a j  o s z c z ę d z a n i a  n a  o ś w i a 
c ie . O n  to  z a p o b i e g ł  p r z e w l e k a n i e  k o n 
k u r s ó w ,  n a  c z e m  d a w n i e j  r z ą d  z a r a 
b i a ł  p o  15—2 0000  r o c z n i e .  Mówca przema
wia za zniżeniem cen książek, zwłaszcza dwu 
najpotrzebniejszych t. j. k a t e c h i z m u  i e l e 
m e n t a r z a ;  książki te powinne być w ręku 
wszystkich i te stale. Tymczasem elementarz 
u nas jest bardzo drogi jeszcze, zwłaszcza, gdv 
się przypomni, że wydawnictwa wprost znakomite 
Trzecieskiego, kosztowały ongi zaledwie 5 ct. 
od arnusza druku. Mówca odnośnie do prze
mówienia p. Bernadzikowsk ego musi zaznaczvć, 
że w ,S  kołraih* choć wiele jest błędów, to 
jednak i wiele z»let, wiele śweżości, wiele 
przedmiotów godnych uznania. YV końcu pod
nosi zasługę i enerrfję rady szkolnej krajowej 
w sprawie organizacji, podnosi jako zaletę no
wego p lm u naukowego, że n.e ma ,fl rtowa- 
nia* naukowego, a jest podstawa realn j, rozu
mnej pracy. Mówca zapewnia, że jakkolwiek 
może jego słowa byty ostre, to jednak on 
pierwszy uznaje za ługi i cześć jej odd ije. 
W przekonaniu, że rada szkolna i nadal będzie 
9tarala się o rozwój szkół, głosować będzie za 
wnio-kami komisji. (Brawa i oklaski).

P. B o b r z y ó s k i  odpow adując obu osta
tnim posłom zaznacza, że p. Bernadzikowski 
mówił u książkach bez osobistego zapoznania 
się z niemi, podczas gdy p. S oleski sąd swój 
oparł na gruntownej znajomości przedmiotu. 
PostT Bernadzi owski zarzucd radzie szkolnej 
reakcyjność z powodu zaniedbywania roufereti- 
cyj okręgowych, ależ te konferencje bynajmniej 
nie cies.ył7  s ę  uznaniem 1 Niektórzy nauczy
ciele chcieliby z konferencji robić jakiś parla
ment, przed który pociąvrauoby radę szkolną 
kraj. Na to chyba pozwulić niepodobna. Co do

krytyki naa\.z>«ii«k to jest oh.» dopiero <Mś na
miejscu, gdy nanczycide zapoznali «i*j już z u 
wemi książkami i pianami. Dziś t--ż.*Eapya rada 
szkolna grono nauczy .ehkie a ich zdanie, a ni.: 
wątpi, że odpowiedź będzie wytra wna i su
mienna. Konferencje lokalne m ają tę tn z y ść  
:e każdy z nauczycieli w m n ie jsz y  ^ro-ae 
musi mieć więk-zy udział w pracy.

Go do książek szkolnych, to powołując s ę 
na p. S -leskiego wykazuje, jak trudno o napi
sanie dobrej książki szkolnej, mimu najtroskli
wszego doboru autorów. Uiterki stylistyczne są 
zresztą nieuniknione. Lepiej zatrzymać drobne 
usterki, jak ciągle zmieniać książki, zwłaszcza, 
że usterki są nieznaczne. Co do zniżenia ceny, 
to jest to życzeniem rady szkolnej ale trzeba 
pamiętać o tem, że u nas */< nakładu rozdaje 
się bezpłatnie.

Z p. Okuniewskim, mimo ciężkich zarzu
tów jakie poczynił — polemizować nie b ęd fc  .. 
z uczucia ludzkiego. P. Oznniewski zapuścił się 
w las cyfr — ale szkoda, że bes przewodnika, 
bo byłby tak nie błądził Bez przewodnika zna
lazł się na rozdrożu i zobaczył rzeczy, których 
zresztą nikt nie wdział. Z cyfrowym wykazem 
w ręku udowadnia p. Bobrzyński, że p. O tu- 
niewski przeważną część swoich zarzumw wy
ssał z palca.

M iwca konstatuje, że rada szkolna zawsze 
opieką otacza obie narodowości, jej chodzi 
przedewszystk:errL i wyłącznie o oświatę. Ale sami 
posłowie ruecy domagali się, aby nie mmnować 
nauczycieli bez kwalifikacji z języka ruskiego, 
żc zaś takich jest stosunkowo mniej, przrto 
muszą być szkoły nieczynne. Mowea wykazuje 
ile zrobiono dla os-ąrnięcia kw alfiiacji z języka 
ruskiego, cztery sem narja zmienione na u tra- 
kwis^yczne, pięć takich nowych założono, a na
wet w Krośnie zaprowadzono język ruski, jako 
obowiązkowy. A samo przejrzenie książek szkol
nych pouczyłoby p. Okuniewskiego, źe rada 
szkolna szczerzo i równomiernie ruskiemi szko
łami się inieresuje. ( B raw o !). Co do tworzenia 
szkół .mniejszości* — to odpowiada tylko, że 
rada szkolna z o s t a w i a  cał<* i n i c j a t y w ę  
co d o  j ę z y k a  wy k ł a d o w e g o  g m i n i e  
Rada s kol na  nie pyta się, ani co do nauczy
ciela, ani co do ucznia, czy to Pniak cz/  R u 
sin. Stoi ona na stanowisku kwal fikać i, u je 
dnych, z rezultatu nauki u drugith. Na zarzut 
p. O iuniewgaiegj, co do krzywdzenia Rusinów 
przy rozdzielaniu bezptatnem książek konstatuje 
p. Bohrz óiki, żo zesziega rt .u rozdała rada 
za 20 000 zł. więcej książek ruskich, amżol by
ła obowiązaną. Om dowód prześladowania R u
sinów! (Br&aO!).

Konstatuje raz je?tcze, że rada szkolna 
otacza całą młodzież równą opieką i miłością: 
gdyby tego zresztą nie robiła, zasłużyłaby na 
ostre potępienie. (B raw a i  oklaski; mówcy 
gratulują >.

P. M i l a n  sądzi, że ntlezyte wychowanie 
może być uzyskane tylko przez internaty i 
bursy; ważniejszą jest rzeczą wyższy postęp 
oświaty, bo jeżeli się ona wzmoże to i wy
chowanie dzieci będzie lepsze. Narztka na brak 
nauki dopełniającej, którą zaniedbano zup* tnie 
A właśnie dziecko w wieku po nad trzynaście 
lat jest najważuiejszym materja em naukowym. 
W tym du :bu wypowiada swt życzenia, kulmi
nujące w tem, ażeby dopiero przy nauce do
pełniającej dziel ć szKoly na typy wyższego i 
niższego rzędu.

S p r a w o z d a w c a  p. C z a r t o r y s k i  wy
chodzi ze stanowiska, że sejm nie jest ankietą 
szkolną, że nie zwołano go dla słuchan-a od
czyta lub pogadanki fachowej. Jeż‘li przedkłada 
się sejmowi sprawozdanie to chodzi o ogólae 
zbadanie i wydanie ogólnych wskazówek.

Stwierdza daiej, że w dyskusji ogólnej nie 
podniósł się głos przeciw wniosKom komisji, 
tylko p. Milan przedstawił się jako przeciwnik 
Doglądów komisji co do dwutypownści szkoły. 
Dnwi go, że właśnie poseł włościański v.ystę- 
puje z takim poglądem, gdyż to głównie ze 
względu na włościan uczyniono — sądii jednak, 
że ogół wiościańrtwa jego poglądów nie po
dziela. Dalej zaznacza, że strony wychowaw
czej nie można odłączać od oświaty, muszą one 
się uzupełniać. Same usiłowania wychowawcze 
rodź ry  nie wystarczą.

Co do sprawy wydawnictwa książek poru
szonych przez p. S oleskiego, to zupełnie z jego 
wywodami się zgadza, chociaż ubolewa, ż 
w przyszłości odjęto sprzedaż zakładowi Osso
liński h. Co do wywodów p Bernadzikowskie- 
go, to w odpowiedzi powołuje się na zdanie p. 
Bebfzyósaiego o konf jrencjarb okręgowy-h: 
jest ono zupełnie słuszne i tr. fne. Korzystniej
sze są obr.,dy fachowe w małyrh kółkach, n-ż 
w wielkich zebraniach. Z uznaniem podnosi 
-lawa Bobrzyń-kiego, że rada szkolna otacza 
młodzież równą r-pieką i równą miłością: to 
słowa człowieka, pracując-go zi znawstwem i 
zam iowaniem i nie powinny nigdy schodzić 
z pamięci tych, którzy do wychowania młodzie
ży są powołani. Co się tyczy p. Okuniewskiego, 
to i on nie wn-ó?! zarzutu ani przeciw tresc*, 
arii przeciw wnioskom komisji — on błąkał się 
tylko po lesie, z którego trudno mu wyjść. 
Mowa p. Okuniewskiego jest prostem naduży
ciem statystyki do celów poiunicznych, a wy
kazał to dowodnie p. B onrz.ń ki, zwalniając 
sprawozdawcę od dalszej odpowiedzi.

Mówca przypomina Rusinom, jaka to 
zmiana zaszła w pojęciach większości polskiej, jak 
chętnie i Izie się na r tę  Rusinom. To powinni 
oni uznać i nie wprowadzać tonu wiedeńskie
go. 2 czy posłowi Okuniewskiemu, aby stanął 
w szeregach tych Rusinów, którzy acz twardo 
stoją przy sw yih prowach narodowych, um-eją 
z nami ręka w rękę pracować. ( Poseł Oku
niewski wolu: Braw o!)

W dyskusji szczegółowej domagał się p. 
Okuniewski uchwalenia rezolucji wzywającej 
radę szkolną krajową, aby sporządńia kataster 
szkól ludowych wraz z wy Karem funduszów, z 
których są utrzymywane. B o b r z y ó s k i  za
znacza, że pożytek tych b a l ; ó  nie stoi w naj
mniejszym stosunku do kosztów i pracy. Ba
dania co do narodowości i wyznania wniosłyby 
ferment szkodliwy i temu się sprzeciwia, {brawo), 
na inne się zgadza, ale trzeba uchwal ć na to 
odpowiedni fundusz. Zwraca tylko uw3gę, że 
dz ś nie m a funduszów okręgowych, tylko fun
dusz krajowy. Sprawozdawca nie godzi się z tą 
rezolucją, wobec czego uchwalono znaczną wię
kszością przyjąć na wniosek kom.sji sprawo
zdanie rady szkoluej do wiadomości. Przy dru
gim. wniosku opiewającym: . w z y w a  - i ę

r z ą d ,  a b y  i n a d a l  z a k r a d a ł  n o w e  s e 
m i n a r i a  n a u c z y c i e l s k i e  m ę s k i e * ,  za
brał głos p. Okuniewski, domagejąc się opu- 
s czenia słowa „męskie.* Nie rgndńł się pa to 
sprawo 'dawca, poczem prz\jęto  wniosek w 
brzmieniu przedlożonem przez komisję.

Pizystąpiono do glosowania nad rezolucjami 
pp. Bemadzikowskiego i Cieleckiego; na wnio
sek tego ostatn ego odesłano wszystkie trzy re- 
rolucje do komisji sztolń ej celem bliższego za
stanowienia się.

P. W ó j c i k  wnosi rezolucję w kierunku 
obniżenia cen książek szkolnych od najbliższego 
roku szkolnego. Sp~awozdawca nie sprzeciwia 
się tem u — poczem rezolucję uchwalono.

Koniec posiedzenia o godzinie 3.
Następne posiedzenie we śrndę c godzinie 

10 rano.
Kronika 88jmowa.

Interpelacje i wnioski. P. Krempa inter
peluje r , ą i  w sprawie rzekomego nadużycia 
żandarma w Nawarji i w sprawie wybc.ru ra 
dy gminnej tamże. P. K r a m a r c z y k  wnipsł 
wnióst int-rpelację w sprawie zmiany ustawy 
państwowpi o szkrłarh lud lw^oh.

t m i m  i imiiu?!!
-  wiedli. 6 marca (Giełda eboiowa.)

Pszenica na wiosnę od zł, — ■— do — •— ; na 
maj-czerwiec od zł. 9’39 do 9 4 1 ; żyto na 
wiosnę od zł. & 06 — 8 0 8 : kukuruUza na maj-
czerwiec od zł. 4 ’86 — 4 88 ; owies na wiosnę od 
zł. « 0 8 - 6  10; n.epaL od zł. 12 15 12 25 ; olej
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł 33 -3 4 . 
Tendencja mocna.

- Budapeszt 6 marca. (Giełda eboijwa) 
Pszenica na marzec od zł. 9 2 0 -  9 21, na „wiecień 
od zł. 9 71 — 9 '7 2 ; na październik od zł. S'57 
do zł. 8 68, żytc na marzec od zł. 7‘74 du 
7 76 ; kukurudza na maj od zł. 4 53 do 4 60,
owie? na marzec od zi. 6-7 6 do 5 ‘77 ; rzepak ua
sierpień od zł. 12 5 0 — 12*55 Popyt na pszenicę
mierny. Tendencja mocna.

D I f ó t  i m ®  j l l i w i
byiuacja aa Węprzeul..

Budapeszt 5 marca. Wsiąpienie członków 
stron,liit-Y ii narodowego do liberalnego wywarł ’ 
wielkie wrażenie na obu pozostałych pa- tjach Kos
sutha i Ugrona, tak że zniżyły nieco jwój ton 
opozycyjny, Kosssi t h  wstąpił jako współpraco
wnik do ugronowskiego dzienn ka Magyar Or- 
seag i wc-oraj pojawił się w tem piśmie pier
wszy jego artykuł wstępny pt. , 0  sytuacji*.

D:p. F  elToesa wykluczono ze stronnictwa 
liberalnego.

Budapeszt 5 marca. Podczas dyskusji nad 
ustawą wojskową i ustawą o kontyngencie re
krutów rzekł minister nunwedów F e i e r w a r y :  
Możliwem a nawet prawdopodobw-m jest, iż 
rząd domagać się będzie pomuożeniąliczby rekru
tów, dz ś atoli dysbusja taka byłaby za wczesną. 
Gdyby jednak którekolwiek z państw, n 'e  wy
kluczając Ameryki, zniżyło swój stan zbrojny, 
rząd od swego zamiaru odstąpi (oklaski). N iród 
wymaga, aby nie było wojny, ale w razie, gdy
by wojna wyDUcbla, to godność nasza narodo
wa nakazuje nam być przygotowanymi, aoy 
zwyciężyć ( klaski). W kbń u podnió:! mówca, 
iż  w ostatnich czasach stwierdzono, ż t  przy 
brance można pnbrać coraz więcej rekrutów, 
co jest dowodem, iż  naród staje się coraz 
silniejszym fizycznie. Cnie ustawy przyjęto w dru- 
gicm czytaniu.

Szkoły czaskla w Wiedniu 
Praga ó m ;rca. Dzmiu ki czeskie donoszą, 

że burmistrz Wiednia dr. Lueger, jako przewo- 
d r czący wiedeńskiej r*dy szkolnej ohó&g-iw.;), 
załatw ił przychylnie prośbę stowarzyszenia Kom- 
men^ky^go co do prawa utworzenia czeskich 
ii*ół ludowych w 10 dzielnicy Wiednia — na
tomiast odrzucił takie same żądanie co do in
nych dzielnic Wiednia. Z tego powodc stowa
rzyszenie Kommenrk 'ego wniosło rekurs prze
ciwko temu orzeczeniu do ministerstwa oświaty. 

Choroba papieża.
Ryym 5 marca. W dobrze poinformowa

nych kolach twieidzą tu, iż biutetyny, wyda
ne o stan ę zdrowia Ojca św., są za optj mi
styczne. Niebezpi.czińitwo bezpośrednie wpraw
dzie nie grozi, ale papież jest poważnie chory. Gdy 
lekarz Ma?, i ni rzekł, i$ Ojciec św. przeżyje 
długie jes/cza Jata, odparł papież: ,W  90 roku 
życia me mówi się już o lali tli, l.cz o dniach* 
i przytoczył zdanie podobne, wypowiedziane 
podczas choroby przez papieża Klemensa II.

Rzym (5 marca. Jutro odbędzie się w ba- 
zylire ś»v. Pio|-a, staraniem tutejszej kolonji 
polskiej, nabożeństwo dziękczynne z powodu 
wyzdrowienia Ojca św. Mszę św. celebrować 
będzie o. Bernard Łubieński. Po naDozzóstwie 
uda się d ep u ta ja  polska do sekretarza sianu, 
kardynała Rampolli, celem złożenia hołdu Ojcu 
św. i wyrażenia życzeń.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 5 marca. Adwokat Labori wniósł 

prośbę do sądu apelacyjnego o wypuszczenie 
P i.ąuarta  na wolność.

Paryż 6 merca. Socjalistyczny deputowany 
Fourn er zawiadcm ł ministra wojny, że na naj- 
bhższdii posiedzeniu izby wniesie interpelację 
z powodu rewelacyj Eiterbazyego, o zachowaniu 
się s?tabu jeneralnego w procesach przeciw 
Es erhazyeinu i przeciw Zoli.

Niwy gabinet hiszpański.
Medryi 5 u arca. Nowy gabinet już s;ę 

otworek!. Przewodnictwo i tekę spraw zagrani
cznych objął SiiYsila. Ministrem wojny jest 
Poliav:eja. ■

Londyn 4 marca. Jah donosi .B iuro Reu
tera* z P> kum, Chiny m aja zamiar odmówić 
żądaniu Wloi h co do odstąpień a Sanmuhai.

WiedsA 5 marca. Wezvraj wieczorem od
był fię u hr. GoJuchowski go ob;ad, na który 
zostab zaproszeni wszyscy ba wiący w Wiedniu 
dyplomaci.

Wiedeń 5 m rc a . Kozfweneia nokojowa ma 
się cdi) ć w H dze n i ęi z:  15 a 20 b. m. Za
proszenia dla mocarstw miały już zostać roze
słane.

Berlin 5 marca. LocabA»aeiget donosi, iż 
rząd tere  ki zawarł już z m eraisciim  ugodę w

sprawie instruktrrow  dla wojska. Mianowicie 
po jadą: jeden rotm istrz i jeden kapitan jako 
instruktorowie armji do najbardziej zagrożonych 
prowincyj. Kapitan będzie wysłany do Salonik.

Brema 5 marca. Cesarz Wilhelm przybył 
ta  wczoraj i zwiedził piwnicę ratuszową

Petersburg 5 marca. Jaś donosi Praw. 
Wiestnik, car Mikołaj polecił jeneralnemu adju- 
tantowi Wannowskiemu, aoy zarządził surowe 
śledztwo w sprawie niepurządków, jakie zas2ly 
na uniwersytecie petersburskim i pow tóuyty 
się w innych istytucjach naukowych. O wyniku 
śledztwa ma być carowi złożone dokładne spra- 
w zdanie. D^cyzię co do zarządzeń celem przy
wrócenia zwykłego porządku, pozostawił car 
kompetencji kierowników wspomnianych in
stytutów.

Praga 6 marca. Z powodu doniesień dzien
ników, j-koby rząd miał zamiar na podstawie 
paragrafu 14, w ydić nowe ustawy językowe i 
zmienić zarysy językowe, ogłasza Kierownictwo 
stronnic twa Młodnczeęhów w Naród ńch Listach 
oćwi d,rżenie, w którem wyraża powątpiewanie, 
jakoby rząd po dotychczasowych doświadcze
niach, szczególnie zaś po orzeczeniu najwyższe 
go trybunału z 13 grudnia 1898 r., miał za
miar wdawać się z Ni en  cami w jakiekolwiek 
rokowania. Cd zaś do rzekom go zamiaru wy
dań a przez rząd nowej ustawy językowej na 
podstawie §. 14 oświadczenie to powiada, iż 
należy uważać to za rzecz niemożliwą, ‘ponie
waż dwa najsilniejsze stronnictwa w radzie 
państwa t. j. Koić polskie i Czesi sprzeciwiają 
się kompetencji rady pań twa w sprawacn ję
zykowych i rząd nie może przedsięwziąć kro
ków, klóreby nie odpowiadały tendeucjom 
prawicy.

Ołomurlec 6 marca. Na wczorajszem wal- 
nem zgr madzeniu stowarzyszenia czeskiego dla 
fprawy pokoju uchwalono rezolucję, wyrażającą 
carowi Mikołajowi wdzięczność za jeg > manifest 
pokojowy, oraz wzywającą posłów czeskicb, aby 
zamiary cara popierali.

'Bruksela 6 marca. Królowa przepędziia noc 
Icp ej, mu^ta nawet na kró.ki czas zasnąć; wo
bec tego lekarze tą  zadowoleni z jej stanu 
zdrowia.

Stambuł 6 marca. Z Dżeddrrh donoszą, że 
mieszcańcy miasta podnieśli bunt przeciw roz
porządzeniom sanitarnym, według których piel
grzymom nie wolno przechodzić przez miasto, 
i.udncść zniszczyła, baraki sanitarne, wzniesione 
za miastem przed b 'a u ą  Mei śi. L karze ko
misji sanitarnej musieli szukać ocalenia w ko
szarach. Wielu pie grzymów obrabowano.

Według innych doniesień w rabunkach 
brali t ikża udział pielgrzymi.

Tuion 6 marca. W grotach magazynu pro
chowego, który wyleciał ooegdaj w powietrze, zoa- 
leziooo znowu cztery trupy Obaw.ają się, że je- 
rzrze szesnaście osób jest pod gruzami. Wiele ofiar 
zmarło w ciągu nocy; przypuszczają, te przyczyną 
wybuchu było zapalenie się melinitu.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 3 marca. Zamkrręcie giełdy godz. 2 min. 30. 

Akcje austr. Zikł. kredyt. 3o8 */.. Akcje węg. Zakl, *red 
3%  75, Akcje A globanka 157‘—, Akcje Uuionbauku 
322 '—, Akcje Laenuerbankn 248 '—, Akcje Bankyereinu 
278 50, Ak-je Bodencredit 480’—, Akcje gal. Banku hipo
tecznego 370 '—, Akcje kol. państw. 36lc5'>, Akcje *olei 
połudaiowej 6(, 25, Akcje tramwajowe 556 --, Akcje kol. 
Elbethai 2:>5 75, Ak< je kol Północnej 343' —, Akcje kolei 
Czerniowier-kiej 201 5 >, Akcje alpiny 2 '3  50, Akcje Rima 
Maranji 323 50, Akcje p raga ki ego Tow. żel. 123 
Akcje fabryki broni 231'—, Akcje tureckie tytoniowe 
13ó 75, Obi g. węg indem. 36 80, Renta majowa 10*. 25, 
Austr. reuta kc onowa 101'40, Węg. renta koronowa 
07 80, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 90, 4•/, list; Bankn 
kraj. 98' —, 4*/,*/( listy Banku kraj. 100'6Ó, 4°/, listy 
Banko hipot. Oli 75, 4 1, / 0/, listy Bankn nipot 100 25, 
5 7 , listy Banku hipot. 110 20, 4°/, Bal. oblig. propiuac. 
98 .5, 47,  0-1. poż. kraj. z r. 1893 9 7 '—, 4*/0 Pożyczki 
ni. Lwowa 91’20, Los- tureckie 63 20, Karki 59 '—, 
Ruble 127*/,.

Tendencja wskutek pomyślnego stanu gotówki mocna. 
Montany żywsze, zamknięcie po przejściowem osłabieniu 
zuów silne. Bank krajowy wyższy

Przyjecinzii do Lwowa.
linia 6 marca 1899 r 

HOTEL IMPERIAL olica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. Dr. L. Biliński 
z żoną z Wiednia. M. hr. Rey z żoną z Przecławia. M. 
hr. Bumerskirch z Żółkwi. Dr. M. Rosenstock ze Skała- 
tu. ł . Rosenstock z Polupanówki L. Jandra z Wiednia. 
J. Katay z T ry ^ tu . M. Wócnanka z Pragi. W. Piotro
wski. B Ha->se z Bro-lów. A. Fedorowicz z Tarnowa. 
A. Egger, E. Krayszt jfowicz z Załucza. W. hr. Dziedn- 
szycki z Jezupola. Dr. J. Hupka z żoną z Niwiska. Dy
rektor W. b inder żoną z Krakowa.

HOTEL ELHOPEJSKJ. S. Z wolski z Bryniec. Dr. 
A. Langer z Tarnopola. T. Leaerer z Berlina. B. Górski 
z Czelaiycz. H. Slranss z Frankfurtu. J. Stankiewicz z 
Wolicy. 1. Wilczek z Żółwi. J. Krzyżanowski z Hulcza. 
S. Komornicki z Zawadki. A. Hayn'gg z Wiednia. J. 
Teltsch ze Stanisławowa. W. Zachayski z Pragi. M. Bloch, 
J. Bloch z Btsel. Ks Gedrojć z Mostów Małych. J.
Franzel z Darmstadtu. J. Jakubowski z Humuik. M.
Schachno z Rosji.

Nadesłane
(Bnncyka ta nie pochodzi od redakcji, któm też nie M en- 

ha «»fcie. żadne; m  ?ia odpowiedzialność;-*

Dr. Sydon Friedberg
adwci ‘ w Dęoiey 

20? p o s z u k u j e  k o n c y p i e n t a .  1—1

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ietaH efeorńs -M m  i speeplin masażo

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Sassów!

o

i
v
i

V

Sławne bibułki oygaretowc Sassowskle. prze
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygarstows

wyłącznie firma I
i. Wierusz Niemej owski

188 i—? ras Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach

w
zn ą jd iy ą  aią p rzy  ulicaab : 

r « B lr s ln « |  19
f-' I. Ł. < |  l i
G ro d e o k lc jJ  ( p r a c o w n ia )  4 1

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą s

t s T fą l i ' ■■
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M ,

Świadek z za grobu.
P ow ia śó  krym inedna z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

— I róż bracia moi, więe mamy wam 
H/z. bttW rt trupa będącego w lasnośią  tego lo
kalu. Sztoda, g^towiście uwierz ć, Łe my się tu 
kumamy z umarłymi.

A p< niewei w sarmj rzeczy nikt z widzów 
nie zbiżył się ani o krok do otwartej trumny, 
rezyaer skinieniem ręki za we; wal jkdnj gr. ze 
służby kaw arnianei, który jakby przez ć n *  icz- 
ki w kulisie wsze. I na ciasną scenke, fi/uram  
OW, wsunął się i zajął w atr jącej postaw ie mie - 
sce w trum nie; impressarjo za zucił nań d r  pft- 
rję. r  by całun giohowT, pp7os'3w. jar w gór e

nad tą  białością wyłącznie tylko b 'adą twarz 
rzekomego mehoszczyka, który w tej chwili się
uśmiech* I.

— On śmieje s:ę, hincia moi. smieie się 
jeszcze — mówił ironicznie rełv  er. — Zoba
czycie jak gorzko pokutować będzie za ten 
śmiech udany nieba eml ,M ym śmiał się i 
skom l*, p- wiedział B jssiiet.

Kilka drwiąeyih oklasków pośród zgrom a
dzenia wvraerodziło nieoczekiwany ten cytat 
UL ra.-ki B-ćnarcnd nie słuchał tej przem ow y; 
z pod oka ś>. dn i on uważnie fizjonomję swego 
ąnada. która pr^ybr^ło teraz jakiś w \raz dzi 

kości. C łrw  ek ów, przypanu ąc eię w oczeki
waniu jakiemś namiętnem widowiska, które fię 
m alo od' grać przed jego oczyma, przynrał dzi
wnie okrutny wyraz tw arzv; brwi m>ał naruar- 
‘-zczone, wa'gi zaciśnięle silnie. Jakiś magne- 
ly m  soor ea ooiT.ya!

Figurant w trum nie wciąż uśmiechał się, 
owinięty draperją całunu.

— Przypatrujcie się, przypatrujcie dobrze, 
bracia moi — mówiz głos donośny im presarja 
— zobaczycie jak brat wasz po try je  się zieloną 
pleśnią, a potem rozsypie się w zgniliznę, w re
szcie w proch, jak zniknie zupełnie jego ciało, 
ustępując miejsca szkieletowi. Pomyślcie wtedy, 
pomyślcie, o bracia moi, że taki eam los was 
czeba, może już za chwilę, kiedy ztąd wyjdzie- 
>ie; pomyślcie o zapaleniach płuc, apopleksjach, 
/ap aJen a 'h  mózgu, anginach, anewryzmarh i 
innych śmieretach co na was czyhają; podzi
wiajcie magiczne widowisko, które wam stawia 
przed oczy „Kawiarnia pod szkieletem* i pa
ni ę ‘a cie zawsze że prochem jesteście, nie 
ch ąc się gorzej wyrazić i że w proch obróci
cie się nap o w ró t; zróbcie w duszy tę m ądrą 
uwagę b;;*, kto*? sr.ot^ajrs,zy Awacego w n i

wie innego opoja, zawołał: ,A  jednak i ja bę
dę wyglądał tak samo w niedzielę!* Tym cza
sem zaś, bracia moi i siostry w nicości, patrz
cie, jeśli łaska, jak się rozkładać będzie zwolna 
wasz współczesny 1...

Refleksy światła, w samej rzeczy, już pod
czas przemowy reżysera farsy, poczęły kłaść 
szerokie plamy, zrazu przejrzyste na oczodo
łach figuranta, stojącego w trum nie; potem po 
trorhu plamy te stawały się coraz to wido
czniejsze, wyrazistsze, czerpiały z. każdą chwilą 
więcej i rozszerzały się. Rysy twarzy pierwo
tnie wydatne, zdały się rozluźniać, tracić sprę
żystość, mięknąć, przybierać jakieś niepewne, 
szarzejące barwy, pokrywać niby jakąś o t słoną, 
n by mgłą, co pokrywała, pochłaniała tę twarz, 
obecnie już tak zmieniona, że trudno w niej 
było dopatrzeć podobieństwa Gra promieni 
św ird la . p ad  >ąr yc.h rv> tę  p o s ta ć  w y s ta w io n ą

na wiaok publiczny, tak była zręczną, iż rzekł
byś, że to ciało ludzkie, rozkłada się rzeczywi
ście, rozpływa, gnije przed oczyma tłumu ga
piów, który teraz stał milczący, niby przerażo
ny. Dzieło zniszczenia odbywało się tutaj pu
blicznie. Żywy, który przed kilku minutami je 
szcze uśmiechał się, teraz byt nieporuszony, 
rzekłbyś martwy, zakrzepły, lodowaty, zielona - 
wy ju t.

Za chwilę ta gra światła sprawi żc zniknie 
on z przed oczu wid/ów, którzy na jego miej
scu ujrzą, dzięki r fl:ksom źwierciadel, kościo
trupa już tylko. Tak to świat widm i tajemnicę 
grobów odsłaniał przed oczyma tłumu rodzaj 
latarni magicznej, naukowo zastosowanej.

Bernardet nie cncial już czekać dłużej z wy
mierzeniem zręcznego ciosu w chwili dlań cen
nej, w właściwym momencie psychologicznym.

; Cinii iinh tv  nnattipi

PRÓBNE DSŁDSZElllk
D on i e s i e n i a  rozmai  t*

S paksje z kuchnią od 1 kwietnia, T ta- 
ty iW i 6, I p Wiadomość u dozorcy

Ein F &ulein aua gi tem Hauae su ht 
Bureaa Beschtft ( ong unter E. S. 

Hauptpost. 99

r jrter t  '1'arskl, zn=jący .ńżne wyroby 
i p«li-ni:\ poszukuje ztję-ia w retłieJni 

na rok 1899. Maciej Dziepak w Podw y- 
sozioi.i p. Horozanna wie ka. 98

fl-^a gskoj* f ' OuO-e ,  nyża i ku ł.niu 
*  na d, u  j e m  piętrze do w \iia ęcia ze 
raz N . 4 a 1 i o u R g - s k a (> oc n < < -  
deck--'.

Sn ŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH
we Lwowie, Halicka 16

Poleca Kołdry i Materace wt «n- g ■ wyrób : 
I o len ia  h f b -yi-zny-h.

(jmaleo t  zno-n y 95 »t ' ł-inlna gru -i 
** węgierska 4 ) ct. M slO d worski f>5 ct 
Bąka i -ska 9 . t pół * ilo pole, - 
Wfauyer a B ia s i .  ulica Halicka L w ó .

i • vny ć/odek dla rychłego i zupełne, 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą 114 1—9

Matei i pigułek P ri LePel i  Paryże.
We i wowie w mlekach pp. Mii 

i a, Wewi rćiegG Eh-bara i Hucke-

r a i
r.zes-.lc. ;J0 lat powodaarwa >wiad.-'> 

jkut&zności tego silnego środka, z^t- 
c-mego pr?.ez najznakomitszych lekarzy 
;i-.iiy chodzi o szybkie wyleczenie ale 
żytu, zakatarzesls, zapafesu piersi i cler- 
p!ia  gardlanych reumatyzmów. jo . - , ci 
*  zrzyiach itd. Wymagać podpisu, W li nić" 
u., każdern pudelku. 108 1—?

W Paryżu ulica Sekwany Ul.
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

!* , Wewiórskiego, Ehrbara i Knckera. 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew

skiego Redyku i Trauczynskiego; w Ho- 
. brd. n p. Michnika.

1 ) o  P a r y ż a
w y jech a ła

M. TOPOLNICKA
Lwów, Akademicka 3, I. p-etro.

KAMIEMtA
w dobrem  ; cło?  n u ?. r g r o d r m 
i 9iudnią na d/.iddzińcu do sprze

dania.
E !iższa w iadom ość; Kozłowska, 

Kochanowskiego I. 18 I. p ę  'o.

Budowniczy.
WłaśjBcieli interesów budowlai.yi h In’ 
S tu k jt rów pos ukuje się do objęci 
zastępstwa pewnej t'kże  w Austrji pa
tentowanej, a w Niemcze ' silnie r zpo 

wszechmonej lon .trukcjl daciowej.
o f  ,’ty pod ,V ertreter 1084 "do Ru

dolfa M 81 □. 318 1 2

Automat, łapki masalne
>a szczury 2 ?ł ; na myszy zt. 1 2‘ 

Lapia bez nadzorowania do 40 szink 
pr^ez je Iną noc, nie po Jata "la ja wiat 11 
i same się nast iwiaja Wszędzie jak n-j 

lepszy skutek. Rozsyła za pooran ein.
M Fe th, wledeń, II, Taborstresse 11/b

NTaJśwIeższe I najlepsze nasiona .a-:-*r> 
*-w >wiat -r. ko ir yn, t  »v; i r .a  i" 
as pc n ch, mączki kośdan-j do roili,’ 

-a zu cw y cJ  1 kilo 40 c t ,  m'fl8Ziakf 
n jlepszynh zlr-n d a  kan-rków 1 kilo 
40 ct., S-clo kdowy woreczek 2 z t '■ ł 
eony u, k . żde  p. cztv, p 1 c- głów: y 

sk d tiasior, r ś i i i tw i tów

Zygmunta Mękars^iego
we Lwi. , ie, i lae Haiic i l.

(Nowy cennik nas;nn r a r. : -f'1'' w - 
sylam f an< ; I śs i -ń

Adwokat Jurkiewicz
w Stanisławowie

po zutnje

k or cypient a
v trz°fiin lub rzi ariym  roku 
>r< Edykiz odb itą  praktyką sądową.

W' r unbi  korzystne.
Tern in objęć a os idy 15 bwietnid 

1899. 212 1 -1

I I R M 6 M M W I

W lokalu Kazimierza Lewickiego, ul. Trybunalska I. 6.
otwartą zc&tała na I. piętrze _

Oo o
Porcelany, Szkła, O

Majolik i, Fajansów, Szten gutów , Tero! i tu. §
Ozdshnych przedmiotów dla dekoracyj pokojów. g

Orygiimlnych angielskich flltrdw. O
Rosyjskich sam owarów Woroncowa.

Wystawd zw id  U m  na y  jon edziałłi za w s t e m  5 rt. na pnmnit Mickiewicza
w inne dnis wstęp wolny.

Kazimierz Lewicki, Trybunalska 6. 

0000000900000000000000000005

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
iP r z y im ^ d y  i o d jw zd  y  p o c i ą g ó w  p o d u n -  s a  w a d ł u g  z * g « r u  f t r o d k o w o - a u r o r » a js k i# g o i

Do Lwowa priycbodsa:
Z KRAKOWA aa dworzec główny posp. b-10 raił . cno ii. 9‘Uh 

rano, poep. 1’8C w p>4ndnie. oseh. ft-in wieciorew. 
posp. 8-4.8 wieczór* -» osob, 9-10 wieczorem.

Z PODW OłOrZTSK ue dworzec w Podaeinczn o»oh. a 04 
w Oor,] niwp 2‘lfi w połndm ., oech 5-— pot ołudi 5 
posp. 9-39 wieczorem.

Z Pf)DWOł.OCZYSK na głowni i-ob. .‘i-id rano,
posp. 2-90 Dopołndaju. osob. 5 ab popoładn-n, po-p 
9-66 wisczorem

Z CZERMIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 1(836 przedpołudn., 
pu^p. J-60 w południu, osob. 5-40 popoł., posp. 9-45 
wiecąurem.

ZE STHTJA, ŁAWOCZNERO. KAŁUSZA, CHTROWA. HO- 
RWŁAWIA osob 88>6 p n o . osob. 1-40 w połudun-. 
owłb. 10-SU v  nocy, osob 12*16 w aoey.

ZE SOKALA • RAWY RI'SK1£J osoh. 7 65 rano. osob. 5-55 
popołudniu

Z TAłriNCFOLA i BRODÓW na Podzamcze osoh. 7-50 ran o ; 
na dwora, - gł -nv osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA LI BACZOWA osoh. 1045 przedpołcd.:.
Z JANOWA osod. 7-40 rano. osob 101 w południe.

?.<>. Lwowa odchodzi,
DO KRAKOWA »ob 4 'lfl raao, posp. 3-iif: -in... osoi:. ?v5 

ca no. posp. 2'50 po połudciu. osob.. 6 40 prpoi.. pu-t 
10-40 wi<. f  .rcm.

IV.i PODWOŁO' ZYSK z dv. orca głównego posp. i  - ' ..r»
osoh. 9.A5 rano, posp. 1-55 po1 ołndn o, osob ’ *■
w noi-y.

(>{1 PODW^ILIM ZYSK z Podzamcza posp. 6 15 ■ .n ;
5 53 ram.-, posp. 2(18 popoł.. osoh. 11-27 * oocy.

i><) CZERNTOWIEC posp. 6-05 rano, osoh. 10-55 pizedpol 
posp. 2-lii popoł,, osob. 6-30 wieczorem. <*• iw l id: 
v i eczoreni.

DO STHYJA. SkOLEGO, KAŁ! SZA, HREHENOWA, LA 
M-rfCZNTOO. CHYROd A, HORYSŁAWIA osjii. 5-2' 
rano, osub 9-15 przedpołudniem, osoh '.y - popóii. 
dn:&, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ oeob, 9-55 przedpułudniern 
osoh. 71(1 w eert rem.

DO TARNOPOI.A z dworca głównego osob. 6-65 w r.czoien,. 
z Podzamcza osoh. 7 15 wieczorem.

D( i JARO--ŁAWIA i SAMRORA przer, Przemyśl osob. 4 65 
popołudnie.

DO JANOWA osob. 3-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
r u a g a i  Czas środko t snropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie ś.-odkowo 

m roubiU  b  — 12 godz. 36 minnt czasu lwowskiego.
Biuro a lonuary jcr e. L  kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Lnpenal, udziela wyjasnmó w sprawach koleje 

wych. r —tr-Łije sszslkiego rodzaju b-Jety jazdy i rozkłady jazdy w fornucie kieszonkowym.

Ciągnienie
riieodw  błalntts

18 n r a  1899
1. Głownu wygrana 100 000 koron waglości
2. Główna wygrana 25.000 , ,
3. Główna wygrana 10 000 , ,

____________ m. m llrh i-e iiien r  2<V ____________
z.OHy w ie d e ń s k ie  p o  6 0  e o n U iw  polecają: Kitz & Stoff, M. Jonasz, 
M. KI rfeld, Gustaw Miz, Kormann & Feigeomann, Samoly & Landau, Aug.

Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien. 138 1—9

Przeszło 1000 guldenów rocznie
r.arob;ć nogą  ubocznie osoby uczciwe kiżdego sta r u, p-z<“z sprzedaż pewnego arty- 
fcuH, pr<-y k#ryra znajomość tow aru nie jest potrzebną. Oferty franco pod IV . C„ 
1 4 3 3  do ekspedycji anonsów Haasdksteln &. Yofller A. 6. Koionla. Ksrespondencja

ps czesku. 148 1—2

U Ż Y W A J C I E  KO LA i

Niedoi. guiony lekki bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż
szość nad innymi welocypedann.

Fabryka l>ą*oni Steyer
największa w świocir fabryi.a specjalności

'-iatalogi bezpłatnie i franco przez Jenc iinego zastępcę dla wschodniej 
Galuji . U  I ł , ,  >r R y r g e r ,  Lwów. ulica Akademicka 8. 316 1-^21

Sadzonki drzew leśnych
i kultury lasowej, jako też: Nasiona drzew leśnych z właanfj luszczarni 

p-.,r d Zarząd obszaru dworskiego Borówns poczta Bochnia.
Na żądacie przisyła rm tiiit franco. 1 6  1—4

MiSa ffitlK
do zapuszczania podłóg

z fabryki 86 1— 2

FRYOERYXA SCHUBUTHA
uznana została jako najf psza.

Do nolyclo w każdym handlo kô zaiinym.
GŁÓWNY SKŁAD:

L w ów , B ynek I 45

Fo trihird
wyśmienite stare wina

f r a n c n k l i i c :
Haut Bersac ś 1.60

, Saulernes 1.80
St. Jnlien 1.40
Cliat. Margau 1.80

R e ń s k ie :
Pisporter Mosel 1.40
Johan oisberger 2.50

k H s z p a ó ś k le :
Madeira 2 —
Sherry 2.—

poleca

handel Karola Bałłabana
w e  L w o w i e  91 ’ -?

po cenach zniżonych w najlepszej jakości.

S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjackl I. 6
lo b o K  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  

polecają:

Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3.
, , z kołnierzami i m°.n-

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.
Kołnfrrze po 20, minszetj po 35.
Bielizna wełniana jak Koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3 50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelekl I Buudy angielskie i krajowe 
w yoby od 10 zł za sztukę.

Płaa c ,e gumowe i zwyczajne, palta 
itylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Hece angielskie gł dkie i imitacja ty
grysiej story do okrywania łóżek 
i nóg od 7 rt.

Paraseie angielskie i krajowego i wy
robi od 2 zł. za sztukę.

Woda kelońsku i perfum u ja francu
ska ' angielska.

Wyroby ze skóry jak pulai-esy, torby, 
kufry, torby na akta, ska tutki i torby 
nrządzone do 2<iO za sztukę.

C'a* kj najrozmaitszycb fono do po
droż-* i połowa ia  od 1 zł. po
cząwszy.

Ręka* iczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa
bne, wełniane i futrzanne.

Buciki męskie robione podług naj- 
św p isż jch  form jak lakiery, szewro, 
Z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosrjsklo (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystk-i-b fasonach.

Kapelusze i cylindry Habiga i angiel
skie do pory roku co sezonn świeży 
fason.

Krawaty wB wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—29

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i "  f r a n k o .

< VIOTORIA
\  pouszechnie uzoana jako najlepsza
( Rę-awlc/ka posiad jąca znakomity 

kió] i niezrównaną trwałość.
Na zbl żujące się święta i sezon 
wioseni y polecamy nasz wyłączny 
skł d na całą Galicję prawdziwych 
YICTORIA rękawiczek damskie na 
4 agrafy podwójnie szyte 150, 
męskie na 1 agrafe podwójne 

szyte 1.50.

Górski 1 Szydłowski
/  L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  
/  (róg Hetmańskiej).
# V  i / s / w - i

ARBENZA Bzwąj carskie
brzytwy, z wsadza,- 
nemi klingami, sta
wne są w catym 
świecie dla swej 
uieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod perną 
gwarancją faorykanta w lepszych han
dlach w cały :h Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1 26 (Lausanne). 20i:

WINCENTY KUOZABIUSKI
Lwów, ulica Kopernika I. 2.

Najtańszy skład

listew, ram
do obrazów

i pastpartouts
po cenach fabrycznych

Wincenty Kuczaliński
Lwów, ulica Kope^ika I. 2

173 a 1 - 6

NA POST! I!
Piklicgl sztuka 6 ct. 152 i-6
Znakomite szproty 
Śledzia holenderskie para 13 ct. 
Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. 
Łososiowe śledzie wędzone, szt. 16 cl. 
Bałtyckie śledzie, sztuka 12 ct. 
Moskale, sztuka 3 ct.
Sardynki pudełko po 14, 18, 28, 

36, 80 i 1 50.
Grzyby prześliczne litewskie, pół kl. 

1-80.
Pomidory znakomite nn zupę, sztu

ka 2 i 3 ct.
Kawior prawdziwy astrachański, 1 

dek. 12 ct.
Bryndza liptawska znakomita, pół 

kl. 32 ct.
Ser cieszyński znakomity, pół kl. 48 c. 
Ementalski ser znakomity, pól kilo 

80 ct.
Imperial ser, jedna cegiełka 15 ct. 
Mesło znakomite do potraw, pół kj. 

48 ct.
Stołowe masło co dzień świeże, pól 

kl. 68 ct.
Masło zł słodkiej śmietany desero

we, pół kl. 80 ct.

poleca Handel korzenny

B U i
we Lwewle, ul. Batorege I. 2.

G O  0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ś _ X > 0 0 C ? 0  4.

o HANDEL HERBATY i KAWY
O

o o o o o

E D M U N D A  R I E D L A
J w «  L w o w ie , p la c  Nm rJm ckJ l ic z b a  19.

\
l l a r j  

peteo* aajlspszs gatuakl

K A W Y
•  smaka czystym I aroaatyozuym.

V. Wio
Rortorico . . .  — zł. 90 ct.
Cnha gruboziarnista . -  96 „
Cejlor delora . . . .  . . 1 „ — „

przednia. . . .  1 „ 04 „
gruboziarnista 1 „ 08 „

„ „ p -irłow a...................................... t  .. 08 „
Mocca arabskr inrdzo aromatyczna 1 ,, 08 „
lawa z ło f a ........................................................... 1 „ 08 „

F7vfcjt«, Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś ua bi a!» kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. - Jeżeli używa się kawy

gatunekgatunki mieszane, 
oddzielnie opalić.

wówczas należy każdy
15 1

3 0 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o o o o o o o o
?

0 0

Dra Fryderyka Lesglela balsam brzozswj. Już
sam so l roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świd/owano dz.urkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przep.su wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

leżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Juź aazajutri raac 
edpadają prawie aieznaczue łupieże ze ekery. ktńra 
staje elę przezie lśniące białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstaje na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
; nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, osuwa w najzrótszym czasie piegi, plamy watrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia t wszelki inne meczyi.tośc: cery. Cena stoika i  opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr*. Leoglela mydłe he«z«esewc, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwnwle n Z. 
Rnrkera; w Krakewle n Wiktora Redyka; w Czerulewoaoh n Gclicbowsuego 
nast. Mali apt., Scbiaiedt & Fonlin drogneria; w Taraepelu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w T*nsw)» u Manryceg*’ Adlera, .). Niesiołowskiego; h  Biel
sku u Alfreda Rłnmauthala i -v drognerji k. t o  500 1—9

•m

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
& • M N  I

p s M - « »  * l l * i

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

1 CSkiSdfay «  
iM W ŚUM Biliita i

n

począwszy od dnia I. Lutego [890 r.
w j  <1 a j e

4f|i Asygnaty kasowe |
z 30 dilowea wypowladzeeleoi

Asygnaty kasowe
t 3 dilawaa wypowledzealem.

w‘7.j9tkie zaś znajdujące się w obiegu 4 „  % Asygaaty kasow i 
z WO duio .veui wypowiedzeniem oprocentowane będą pouząwszy 
ęd diia 1, Maja 1490 r. po 4% z 30 dniowem terminem 

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia IBiłO. 4 l - T

(Frzedrnk nie będzie płaconyj.
Dyrekcja.

R id a k łir  •w ia d iia lu y : Df. F i r i r i e n  O ataizcw iki - Barański Wła6rici*l« i w yd iarn *  Oy K . O rta««w *lrt-B arańsk i & Ifilaki : S* 7 d ru k a rn i V  StLraitta 5 Sp. pad aanądam  Sł Piatrawikiago,

11828287


